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Nowość w tutkach

Bon-ton
najlepsza marka 

z  łab tyk i S t. W ołoszyńskłego w Krakowie

Hozłain a w$z«lipulal(ów.
(Telegramy „Głoau Nu rod u “ z 13 Czerwca)

Lwow. (Tel. wł.). W obozie narodowo de­
m okratycznym  trw a Jaiej walka pomiędzy 
uwoma kierunkam i. Wobec uchwał powzię- 
'tycif przez grupę nar.-deraokr. w Kole Pul. 
pozycya prof. Grabskiego je s t zachwiana. 
Mówią także o ustąpieniu 7 wybitnych poli­
tyków  z stronnictwa. Spór będzie rozstrzy­
gnięty w głównym komitecie sironnictwa.

Wystąpienie bar. Battaglii z Llubn ua- 
rodowo-demokratyczaego.

Wiedeń (Tel. wł.). Dzisiejsza „Nene freie 
Presse" donosi, 'ż j.ksął bar. Battagku na­
desłał do prezydyum narodowo-dem okraty- 
cznej frakcyi pisn»ó, w którem  zgłasza swe 
wystąpienie ze stronnictw a narodowo-demo- 
kratycznego.

W piśmie tein oświadcza bar. Rattaglia, 
Iz wobec d w u  w y ł a n i a j ą c y c h  s i ę  w 
p a r t y i  p r ą d ó w ,  p o l i t y c z n a  p r a c a  
j e s t  n i e m o ż l i w a .

Zjazd ludowców.
Na zjeździe parly i ludowej uchwalono na­

stępującą program ow ą rezolucyę:
I. Polityka ludowa musi być samodziel­

ną, w ierną hasłu: „przez ludd la luuu". W słu­
chani czujnie w przykazanie, k tó re  widnia­
ło dawniej na czele naszego programu:

„Ale twardo, ale jasno wśród narodu 
swego stać. Siłą bić, chorągw ie rwać, świe­
cić czynu tarczą w łasną“.

1 błogosławioną będzie tak a  praca u pod­
staw  albowiem da ona wolę i siłę narodowi 
do stw orzenia swojej woli.

II. Polityka ludowa musi być zasadniczą 
bez zasad bowiem jak  bez duszy zamiera 
ruch ludowy, a gdy on zamiera i lepszą 
przyszłość odrzuca się w dal. Kładźmy 
zasady, żądajmy, miejmy nadzieję działajmy 
a do odrodzenia przyjdzie, mawiali dawni 
bojownicy za wolność i lud T aksum ) po­
stępujm y i my. Skoro ustaliliśm y sobie prze 
konanie, że ordynaeya wyburczą do Sejmu 
krajowego nie może hyc gorszą od ordyna- 
cyi wyborczej do Rady państw a to  będzie 
rzeczą honoru stronnic! wa, aby z tej linii 
wytycznej za żadną cenę nie zejść i uczy­
nić z niej linię bojową.

III Polityka ludowa powinna być m oral­
ną. Jak  na wojnie nie wolno używać broni 
za tru te j tak  i w polityce nie godzi się po 
sługiwać śroul.am!, k tó re  znieprawiają du 
szę ludzką. Tylko wsteczne i przeżyte idee 
chcąc nadal tiw ać, muszą zachwaszczać gle 
bę serc, więc sieją kram arstw  o przekonań 
aby wyplenić ich niezłomność, sieją kłamli 
wość aby uciemiężyć umiłowanie prawdy, 
sieją żądzę osobistych korzyści, aby stłumić 
poczucie dobra ogólnego. Polityka ludowa 
polityka torująca nowe drogi narodowe 
idzie szlakiem cnót obywatelskich, jej usta­
wiczną troską  je s t doskonalenie się duszy 
gdyż „w duszach naszych jest zaranie przy­
szłych praw “

IV. Polityka ludowa, będąca narodową, 
już przez to, że budzi w arstw y ludowe do 
samodzielnego życia, czem pomnaża siły na 
rodowe, musi być patryotyczną. musi kłaść 
dostateczną wagę na czyny, klóre tw orzą oj­
czyznę.

Lud (>d wieków spełniał w ielką misyę 
urzędową, nroniąc często krwią, a zawsze 
w znoju takich ostoi życia narodowego, jak  
ziemia 1 język. Zmienić tę  odwieczną żywio­
łową siłę w świadomą potęgę, to nasze za­
danie, a gdy je  spełnimy, gdy w arstw y ludo­
we wezmą gromadny udział w świadomej 
pracy narodowej, wówczas i tylko wówczas 
ocalimy ziemię polską i jej oracze i siewcy 
nie będą szli na poniewierkę bezdomną i 
mowę polską rozkujem y z pęt i myśli pol­
skiej damy swobodny lo t i Polsce nrojsce 
należne między narodam i1'.

Mowa b. ministra Dra Ko­
ry to wski ego.

Podczas bankietu, wydanego przez mfasro 
Nowy Sącz dla b. m inistra skarbu  Dra Ko- 
rytow skiego, wygłosił tenże dłuższą mowę, z 
której wyjmujemy ustępy, kreślące niejako

program  polityki konserw atyw nej i zawiera­
jące k ry tykę  obecnych stosunków .

** *
Treść i przedmiot polityki bieżącej zmie­

niają się z dnia na dzień. Nie przypuszczam 
jednak, aby to było korzystne a tu  inoże nie 
pora, aby staw iać nowe formuły rozwiązania 
zagadnień politycznych, głosić jak ie  nowe 
hasła polityczne. Myślę jednak, że jako wasz 
poseł nie mogę się uchylić od obowiązku wy­
powiedzenia jasno i otwarcie, jakim i się cha­
rakteryzuje polityka dni ostatnich, mianowi­
cie w kraju się rozgrywająca. Zd je mi się 
szanowni panowie, że tu  rozróżnić potrzeba 
ściśle między polityką Koła polskiego vso 
Wiedniu, a tem, co się dzieje w kraju , Otóż 
co do polityki Koła we Wiedniu, to zazna­
czę, że zdaniem inojem, a zdaje mi się, że 
zdaniem Koła całego, polityka nasza iest t a ­
ką s..nią, jau  przed laty 40 i taką musi po­
zostać; podstawą polityki tej jak dawniej, 
Ink i teraz musi zawsze być staranie, aby 
interosa kraju  ściśle pogodzić z interesam i 
Korony i monarchii. O ile idzie o K oronę,— 
zadanie to bardzo łatw e i ułatwia nam je 
szczere i głębokie uczucie przywiązania i 
wdzięczności dla wielkodusznego Monarchy, 
k tóry  w stosunku do nas zainaugurował erę 
sprawiedliwości pełnego zaufania, tem  zaś 
najzupełniej ooubił serca nasze. A co do mo­
narchii, to rozum nam powiada, że ten tyl­
ko może żądać od państw a, czego dobro 
kraju  wymaga, k to  ze swej streny  zawsze 
gotów jes t dać pańutwu to, czego ono dla 
świetnego rozwoju na wewnątrz, a dla u- 
trzym ania swej powagi i swego uroku na 
zewnątrz potrzebuje.

Zdawaćby się mogło, że uwzględuianie 
interesu ogólno-państwowego inoże od nas 
czasem wymagać zbyt wielkiej ofiary uczu­
cia narodowego. Nie przeczę, że chwilami 
trzeba pewnego zaparcia się siebie, k tó re  
nieraz jednostkom  i stronnictwom  trudno 
przychodzi. Ale patrząc głębiej widzimy, że 
dobrze zrozumiany interes kraju, w skutek 
mądrej i tak  życzl wej polityki monarchy 
wobec nas idzie jednak zawsze równolegle 
z interesem  państwa. 1 tak  właśnie w obe­
cnej chwili wzgląd na zew nętrzne stosuuki 
monarchii pokryw a się n^zupełniej ze wzglę­
dem na najżywotniejsze in teresa polskie. J e ­
że i to dziś podnoszę to czyuię to n ietyledla 
stw ierdzenia prawdy ogólnej, ile dla tego, że 
ta prawda je s t w tej ctiwili może bardziej 
ak tualną niż kiedykolwiek. Podnoszę to nie 
bez podstawy, nie bez dokładnej znąjomości 
odnośnych stosunków a więc i nie bez n 
czucia troski, b y  z u p e ł n i e  z r o z u m i a ł a  
p o t r z e b a  r o z p a t r y w a n i a  ś w i e t n y c h  
c h w i l  p r z e s z ł o ś c i  n i e  z a g ł u s z y ł a  
s p o k o j n e j  p o w a ż n e j  i r o z w a ż n e j  
m y ś l i  o jutrze. A zdanie moje nie jest, m nie­
mam odosobnione. Tego sanrego zaparywa- 
nia je s t  widocznie au to r „Ogniem i mie­
czem", oświadczając właśnie publicznie, Ż9 
poważne obchody narodowe nie mogą mieć 
formy dorywczej i hałaśliwej demonstracyi, 
że pusty frazes i patos mógłby być tylko 
upokarzającym objawem.

Polityka Koła polskiego we Wiedniu mi­
mo głęboko sięgających zmian wewnętrznych, 
jakie reprezentacya nasza przeszła w latach 
ostatuich, mimo wszystkich trudności przy 
stosowania się do nowej sytaacyi, trudności, 
k tó re  każdy doświadczony polityk przewi 
dzieć musiał, polityka ta  idsio jednak na ogół 
daLj w kierunku, jaki wytyczyło doświad­
czenie czterech dziesiątków lat pracy parla­
m entarnej. To już je s t dowodem, ze pomi­
mo wszelkich różnic partyjnych w łonie Ko 
ła, nad którem i głęboko ubolewać trzeba, 
pomimo wszelkich w ad i usterek w jego o- 
becnym organizmie, nie należy tracić nadziei, 
że to Koło będzie i w przyszłości ogólno-na­
rodową reprezentacyą kraju.

Zarówno w stosunku do bratniego naro­
du zamieszkującego wspólnie z nami ten 
kraj, jak  w stosunku do ludności innych w y­
znań nie zboczyliśmy ani na krok z drogi 
sprawiedliwości i tolerancyi najdalej idącej i 
nie sprowadzą nas z niej żadne nibyto n o ­
wożytne teorye egoizmu narodowego z je ­
dnej, ani też żadne objawy namiętności na­
rodowej z drugiej strony

Tak Szan. Panowie przedstaw ia się poli­
tyka i postępowanie Koła we Wiedniu. A 
wobec niej musi w kraju być położony kres 
rozterkom  i wojnie domowej, raz, że powin 
nlśmy siły nasze skupiać do pozytywnej p ra­
cy, a nie marnować ich na wew nętrzne roz­
terki, ale i z tego mianowicie powodu, że 
metoda używana do tej walki zatruw '0, du­
cha narodu, podkopuje wszelki au to ry te t i 
osłabia zaufanie ludności do władzy, a przez 
to rozluźnia podstawy każdego zorganizow a­
nego społeczeństwa

Jedną z kardynalnych zasad uczciwej po­
lityki je s t  wiara w dobrą wolę wszystkich 
udział w niej biorących, naw et przeciwników 
politycznych, Ani my tacy dobrzy ani oni 
tacy źli jak  nam się wydaje. Ja  osobiście 
zachowując zawsze tę  wiarę, że ci mężowie, 
k tórzy  — niech mi tego nie wezmą za złe 
jeżeli to otwarcie wypowiadam — nierozwa-1

źnie i nieoględnie wszczęli owe domowe wa­
śni, w net się przekonają o ich szkodliwości 
i zawrócą z drogi.

Może silny odruch całego naszego społe­
czeństwa przeciw tej robocie, a jeżeli pozo­
ry nie mylą i szczerby w organizmie wła­
snego stronnictw a, będą tu  pouczającą wska­
zówką.

Szanowni Panowie! Z długiej mojej służ­
by w urzędzie wyniosłem przekonanie, że 
chcąc służyć dobrze, trzeba zawsze i wszę­
dzie peinić swój obowiązek a nie oglądać się 
na popularności. To przekonanie przeniosłem 
i do polityki, gdzie ono nie zawsze popłaca. 
Ale właśnie dlatego czuję się wśród Was 
Szanowni współobywatele jak  wśród swoich 
najbliższych. Bo wyborcy m iasta Sącza m a­
j ą —jak to już zacny burm istrz zaznaczył — 
swmją sławę ustaloną a śmiem rzec dobrą 
tradycyę, że przy wyborze mężów swego zau­
fania nie pytają, z jakiej oni wychodlzą sfe­
ry, z jakiej przychodzą odległości i pod jaką 
stoją party jną m arką czy etykietą, ale py­
tają tylko, czy ze sobą przynoszą chęć i mo 
żność służenia krajowi.

I elcgrainy
(TalagTany „GUitu Msrodn" * rinis 13 Czerwca)

Giełda. *
Wiedeń. (Tel. wł.) Ze wyględu na niższe 

notowania na giełdzie nowojorskiej i zawi- 
kłania kw estyi kreteńskiej akcye zachowy­
wały się z rezerwą. Podstawmwa jednak ten- 
deneya była silna.

Strejk w Politechnice.
Lwów. (Tel. wł.) Uczniowie wydziału bu­

dowy maszyn zastrejkowali, aby zapro testo­
wać przeciwko złemu uposażeniu wydziału.

B.ir. Bienerth u cesirza,
Wiedeń. (Tel. w l) Cesarz przyjął barona 

Bienertba na audyencyi w Schónbrunie.
* Z sejmu bośniackiego.

Sarajewo. (T. B.) Dziennik ofieyalny ogła­
sza, że ceuarz zam.anował Alibeja Findusa 
muzułmanina p r e z y d e n t  e m s e j m u  b o ­
ś n i a c k i e g o ,  W ojsława Solę,. Soi ba, pier­
wszym wiceprezydentem a Dra Mikołaja Man- 
dicza ( 'horw ata drugim wiceprezydentem.

Rozłam v śród paźdżleniikoiłrcóttr.
PetersLurg. (Tel. we). Z powodu przedło­

żenia finlandzkiego grozi rozłam w partyi 
październikowców. Praw e skrzydło i centrum  
mają założyć narodowo-liberalną frakcyę.

Zmiany w dyplomacyi rosyjskiej.
Petersburg. (Tel. wł.). „lliecz" donosi, iż 

radca ambasady W erdejew został zamianowany 
posłem w Atenach.

Turcya i Grecya.
Wiedeń. (Tel wł.). W tutejszych kołach dy­

plomatycznych — ja k  donosi „Neu9 Freie 
Presse" — oświadczają, iż n i e m a  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w a  w o j n y  t u r e c k o - g r e  
c k  i e j.

Turecki następca tronu w Stiii.
Sofia. (T. B.) Wczoraj na cześć tureckiego 

następcy tronu  odbył się w teatrze narodo 
wym koncert, po którym  następca tronu  w 
towarzystwie króla udał się na dworzec. 
Tutaj zebrali się ministrowie i inne osobi­
stości. Po serdecznem pożegnaniu po półno­
cy następca tronu odjechał.

Zamach na pociąg.
Kostantynopol (T. B.). Rząd wdrożył su 

sowe śledztwo z powodu ketasirofy  pociągu 
konwencyonalnegu, gdyż linia ta ma znacze­
nie s t r a t e g i c z n e ,  szczególniej most, k tó­
ry uległ zniszczeniu. Z a m a c h  n i e  j e s t  
w y k l u c z o n y .  1'iężar wozów, k tó re  się 
spiętrzyły z n i s z c z y ł  m o s t  z u p e ł n i e ,  
a kom uuikacya je s t tylko możliwą przez 
przesiadanie. Pociąg kon wencyonalny, który 
miał odjechać w sobotę wieczorom, odjechał 
dopiero w niedzielę rano.

Z Turcy i.
Konstantynopol. (T B ). W kuloarach Izby 

omawiają żywo zamordowanie naczelnego 
redaktora  Sainima. Deputowany Riza Tl>wfik, 
k tóry  swego czasu p row adzi wycieczkę tu ­
recką do A ustro Węgier, a następnie wystą 
pił ze stronnictw a popierającego komitet, 
złożył mandat.

Ketastrofa w fecpalnl.
Gelsenkirchen. (T. B.) Wczoraj udało się 

wydobyć s szybu „Consolidation" 2 górni­
ków. Przyczyny wybuchu dotąd nie wykryto.

Od pioruna.
Berlin. (T. B.) Wczoraj wieczorem ude­

rzył piorun w Plótzensee w płot drewniany, 
obok którego zebrała się tłum nie ludność 
chroniąca się pod drzewa przed deszczem 
6 osób zginęło na miejscu, 13 ciężko rannych. 
Jest fiad.-i.eja, że część ciężko rannych uda 
się uratować. Liczba lżej rannych jes t bar­
dzo wielka.

Z  powodu polityki 
hakatystycznej.

Od czasu ukazania się zwykłdgo spraw o­
zdania o działalności komisyi kolonizacyjnej 
w dzielnicach polskich prasa niemiecka ro 
zmaitycli odcieni żywą prowadzi dyskusyę 
nad wynikami polityki szownizmu pruskiego.

Stronnictw a prawicy — pisze dem okraty­
czna „F rankfu rte r Ztg" widzą w dotych­
czasowym rozwoju polityki przeciwpolskiej 
korzyści. Inne natom iast tw ierdzą, jakoby 
ona by ła polityką n i e p o w o d z e ń .  Przy tej 
ocenie należy dwie sprawy rozróżnić: Prze 
dewszystkiem trzeba politykę osadniczą o d- 
ł ą c z y ć  od sprawy polskiej i nie mieszać 
jej z drobiazgowtui zwalczaniem żywiołów 
polskich. Gdybyśmy rozważali sku tk i jedy ­
nie polityki kolonizacyjnej ocena wypadłaby 
o wicie k o r z y s t n i e j .  A l b o w i e m  po­
dział w ielk:ej własności ziemskiej na dro 
bne osady, a zatem system atyczna polityka 
tworzenia zagród chłopskich doniosłe przy­
nosi korzyści ekonomiczne dla ogółu społe 
czeństwa i staje się godną pochwały, oraz 
dalszego ro/w oju. Oczywiście, podział ów 
ekonomiczny winien zgodnie kroczyć ze sp ra­
w i ed li  w y ra  podziałem praw politycznych. 
A tymczasem w Poznańskiem całą ordyna­
c ję  powiatową skierowano przeciw w i e l ­
k i e j  własności. Z tem  jednakże właśnie 
stronnictw o zachowawcze, mimo swej skłon­
ności ku polityce antipolskiej, n i e  z g a d z a  
s i ę .  Mówcy jego skarżą się na rozdrabnia­
nie wielkiej własności i żądają jej z a cli o 
wa n i a ;  kolonistom zaś chcieliby chętnie 
wszelkie praw a przyznać gdy ci s taną  się 
w i e l k i m i  posiadaczami ziemskimi. A za­
tem głównym przeciwnikiem poliiyki kolo 
nizacyjuej, odłączonej naturalnie od jej spe-
c.va’nego celu politycznego (polakożerstwa), 
są ostatecznie, k o n s e r w a t y w n i  o b s z a r  
n i c y.

Właściwa natom iast spraw a polityki pol­
skiej w istocie zupełnie inaczej się przed­
stawia. Chod u przedewszystkm m  czy ta  po­
lityka w walce z Polakami jest skuteczną? 
W tym  wypadku otrzym am y zaprzeczenie! 
Tak! sku tk i ję] nie mogą być inne. Przecież 
jej niepowodzenie z góry przewidziano. Po 
htyka wyjątkow a jes t i była błędem zasa­
dniczym. Nie można przecież jednolitej, za 
siedziałej ludności gwałtem  usuwać. S ku t­
kiem był i je s t tylko silny odpór żywiołów 
polskich, odpór, t tó ry  stw orzył w obozie 
; olskim s i l n ą  o r g a n i z a c y ę  e k o n o m i  
c z n ą, oraz zdrowy, samodzielny s ta n ś re  
dn i .  Z ekonomicznego punktu  widzenia jes t 
to korzystnem; atoli z punktu  widzenia na­
rodowego jes t to wrłaśnie wręcz przeciw­
nym skutkiem  tej nieszczęsnej polityki.

Twierdzą — pisze organ demokratyczny
d.«lej— jakoby skutkiem  tej polityki ludność 
niemiecka wzrosła o 120.000 dusz, jakoby w 
okręgach komisyi przybyło 33 procent Niem­
ców. Temu wzrostowi przeciwstawna się Je­
dnak w wie'kich rozm iarach w y c h o d ź  
t w o Ni  e m cp w', a napływ tom większy ży 
wiołów polskich.

W dziele „Preusische Stadte im Gebiete 
des Nationalkampfes" prof. B ernhardta (któ 
ry — jak  wiadomo — na swych pulakożer 
czycii „dziełach naukowych" dochrapał się 
katedry u ul wersy feckiąj w Berlinie), s tw ier­
dzono, że właśnie napływ Polaków jes t w ię­
kszy, że w kolonizacyi oni większe zrobili 
postępy, że ich sian  śreani spotężuiał, gdy 
tymczasem średni st m niemiecki ulegał, a 
dalej stwderdzono tam, jakoby utrudnianie 
Polakom kolonizacyi na wsi spowodowało 
gromadny napływ żywiołów polsKich do 
miast, skutkiem  czego tylko r a d y k a l i z m  
polski się wzmocnił.

A d&iszym bardzo poważnym skutkiem  
polityki polskiej rządu je s t uciekanie żydów 
z dzielnic polskich.

Żydzi — pisze prof. B ernhardt — stano­
wiący ważną c z ę ś ć  (gdyż są najl-pszymi 
pionierami geruianizacyi. Przyp. red.) obywa­
telstw a niemieckiego, opuszczają te  dzielni­
ce. Stanowiska ich zajm ują dwie postępują­
ce potęgi, a mianowicie Polacy, wytw arza­
jący w swojt-m państwie ekonomicznbin sil­
ny stan obywatelski, a aalej napływają tam 
gromady urzędników.

W ostatnich 20 latach z 31.000 żydów 
pozostało w Poznańskiem 18.000, a w Byd- 
goskieni z 16 500— 10.500, w Kwid/.yńskiem 
z 14.600 — 9200.

T»k nagły ubytek żydostwa nasfąoił 
w skutek b o j k o t u  ich. Wraz z żydostwem 
zmniejsza się właśnie niemiecka ludność, — 
k tó ra  dotąd rv administracyach miejskich 
przewodziła. Napływający na jej stanow iska 
urzędnicy, nie zastąpią nigdy zasiedziałych, 
z miejscowymi stosunkam i obeznanych ży 
wiołów niemieckich.

Niektórzy myślą, że ojczyzna niemiecka u- 
ratowana, gdy Polacy nie dostaną się do re- 
prezentacyi miejskiej w czysto-polskich miej­
scowościach. Je s t to mniemanie — powiadaj 
„Fr. Z tg.“ — naiwne.

D azem l \ m e r  P leon
L ód

Likwor

oda sodowa

PARYSKI napój (aperetif). Pić przed obia- 
d< m, prze 1 kolacyą. Przbpyszny smak, orze­
źwia, działa na apetyt. Ka pereye tylko w
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Z obecnej polityki niemczyzna innych 
skutków  nie osiągnie. Żadna też polityka, 
prowadzona w duchu reakcyjnym i w kie­
runku reakcyjnym wyzyskiwana, korzyści 
nie przyniesie.

Nasza cała polityka agrarno-ekuoom icz- 
na — czytamy w końcu — je s t dla niem ­
czyzny szkodliwą, ogranicza handel w mia­
stach kresów  wschodnich i ogranicza p rze­
wagę żywiołów niemieckich. Jedyną polity­
kę korzystną — może być tylko polityka w 
duchu l i b e r a l n y  m.

Dwa „zwycięslwa" reakcyi 
rosyjskiej.

W sobotnim num erze donieśliśmy już o 
uchwaleniu przez Dumę t. zw. p ro jek tu  fin­
landzkiego, k tó ry  je s t  niczem Innem, ja k  u- 
nicestwieniem dotychczasowych praw  i swo- , 
bód autonomicznych Finlandyi Wczorajsze 
zaś telegram y przj niosły wiadomość o przy­
jęciu w trzeciem czytaniu przez Dumę no­
wych praw  wyjątkow ych przeciw Polakom 
pod obłudną nazwą Ziemstw na Litwie i 
Rusi. Nacyonalizm rosyjski odniósł zatem 
prawie jednocześnie dwa „tryum fy", któro  
zresztą nie były wcale niespodzianką. Odkąć 
szef „konstytucyjnego" rządu rosyjskiego p. 
Stołypin stał się powolnem narzędziem w 
rękach „istinno ruskiej" reakcyi, a „parla­
ment" Guczkowów i Puryszkiewiczów zamie­
nił się w nuwy deoaitumeiU luiliisteryum  
s p ra st w wewnątrz*, _L pokornie spełniający 
rozkazy „władzy" — nie ulegało żadnej 
wątpliwości, że zarówno ru n ach  na Finlan- 
dyę, jak  i ziemstwa antipolskie m uszą zna­
leźć „większość" w Dumie. Oprawa przesą­
dzona była już dawno — i chodziło tylko 
o załatwienie „formalności". Pewną niespo­
dzianką był może tylko... cynizm, Jaki u ja ­
wniła prawicowo-pażdziernikowa większość 
Dumy przy uchwalaniu rozkazów rządu Sto- 
łypina i Puryszkiewicza. Zwłaszcza przy pro 
jekcie finlandzkim zapomniano nawet choćby 
o względach przyzwoitości.

Najbanalniejszy nawet pro jek t ustaw oda­
wczy przechodził dotąd w Dumie trzy  czy­
tania; dla projektu finlandzkiego, zmieniają­
cego zasadniczo ustrój praworządny prowin- 
cyi autonomicznej, zrobiono w yjątek : uzna­
ny zostaje za nagły i uchwalono go w czy­
taniu pierwszem ostatecznie. Dziewiętnaście 
artykułów  prawa, artykułów  nader ważnych, 
uchwalono w ciągu 20 m inut I Tyle właśnie 
ofiarowano czasu mówcom opozycyi, k tórzy 
byli zapisani do słowa.

Było to, oczywiście, urągow isko jedynie, 
a jak  powiedział Puryszkiewicz — puszcza­
nie sprawy „hurtem ". Kiedy więc odczyty­
wano hurtem  owe dziewiętnaście artykułów , 
z który „a każdy oDcinał kęs znaczny au to­
nomii finlandzkiej — cała opozycya opuściła 
salę ob.ad.

Nie tak  gładko poszło z ziestwami na R u­
si. Przy trzech czytaniach projektu zgłasza­
no i odrzucano różne poprawki, alt> osta te­
cznie większością 165 głosów przeciw 13u U' 
chwalono ustawę, k tó ra  zatrzym ała swój 
najistotniejszy — a n t y p o l s k i  c h a r a k ­
te r .. .

Rządowo-nacyonalistyczna reakeya odnio­
sła zatem dwa nowe „zwycięstwa": nad Fin- 
landyą i nad Polakami, ale przedewszyat- 
kiem nad złudzeniami „konstytucyjnej" Ro- 
syi... Dziś łudzić się co do Dumy i jej go ­
spodarzy b>łoby szaleństwem. Faktem  jest, 
że „koristytucya" i „parl m en t“ istnieją w 
Rosyi tylko po to, aby swą „powagą" okry­
wać takie gwałty i rozbije, r,a k tóro  przed­
tem nie ważyła się ręk a  czynownika rusifi- 
katora...

Davmiej rządziła Rosyę biurokracya — 
dziś — w dobie „konstytucyjnej" st9rniisa-  
mi polityki państwowej są Puryszkiewicze...

Antipolskie ziemstwa.

O charakterze uchwalonej przez Dumę 
ustawy ziemskiej dia 6 gubernii Rusi (3 gu­
bernie litew skie — jak  wiadomo — nie otrzy­
mają wcale ziemstw) decyduje właściwie je­
den punkt, wyodrębniający wyborców ]- 
skich w osobną kurye i ustalający ilość rad­
nych polskich nie weaług udziam polskiej 
własności ziemskiej w pudaikacb ziem ik ch, 
jak  to je s t  zasadą ogólną w ziem«twarh, lecz 
na podstawie sztucznie obmyślanej formuły,

B i  N K liia handlu i
w Krakowie Rynek gł. 25 ( ^ m  płąsny).1
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k tó ra  daje a b s o l u t n ą  p r z e w a g ę  s t a ­
n o w i ą c e m u  m n i e j s z o ś ć  ż y w i o ł o w i  
r o s y j s k i e m u .  W tak  skonstruow anem  
ziemstwie P o l a k ó w  a l b o  n i e  b ę d z i e  
w c a l e ,  albo też niezmiernie mało. Wobec 
takiego decydującego charakteru  ziem stw są 
prawie bez znaczenia dalsze ograniczenia 
praw Polaków co do ich udziału w zarządzie 
ziemskim.

Z tego ież względu trudno uznać za u 
stępstw o dla Polaków odrzucenie w 3 czy­
taniu poprawki h r Bobrińskiego, żądającej, 
aby członek zarządzący szkolnictwem był ko­
niecznie R osyaaluein, oraz o d r z u c e n i e  
a r i  21 i 22, ustanawiających ograniczenia na 
głównych stanow iskach w ziemstwach dla 
nierosyan. ZiemsŁwa będą na w skróś rosyj 
skie, więc oczy wiście wybiorą do feSr&ądti sa 
mych Rooyan. A gayby nawei zaszedł jaa iń iJ  
cudem fakt wyboru Polaków, to od guber­
natorów  zależeć przecie będzie uciąć łeb hy 
drze w kolebce i Polaków nie zatwierdzić. 
Iście rosyjbki zaś zarząd nie wątpliwie ty lko  
w razie aosolutnej niemożności wynalezienia 
innego kandydata na posadę funkcyonaryu- 
sza powoła osobnika, zaliczającego się do na­
rodowości polskiej.

W ten sposób wszelkie, zrosztą tak  n ie­
znaczne „ustępstw a", dla Polaków, wprowa­
dzone do projektu rządowego przed Dumę., 
nie zmienią w niczem "faktu, że główną za­
sadą uchwalonych ziemstw jes t hasło: bez 
Polaków i przeciw Polakom.

Co pozo&tawie.ift fkuab d y i?

Uchwalony z takftu póśphmbeui przez Du­
mę projekt finlandzki składa się z dwóch 
częścU pierwsza wylicza, jak ie  spraw y fin ­
landzkie m ają odtąd podlegać kompetencyi 
prawodawstwa rosyjskiego (innemi słowy 
kompoeencyi Dumy); w drugiej zaś części 
zaw arte są przepisy o wy bieraniu posłów 
z Finlafndyi do Dumy i do Rady państwa.

Część pierwsza projektu orzeka, że u s ta ­
wy w Finlandyi mają być odtąd dwojakie* 
ogólno-państwo we (to znaczy rosyjskie) i 
krajow e (to zriaczy finlandzkie). P ro jek t aaj- 
skrupuiatniej wymienia owe sprawy, k tó re  
mają być wyjęte z pod kompetencyi sejmu 
finlandzkiego pod pozorem, >-e są to sprawy 
ogólno-państwowe. Wyliczymy je  tutą}, aby 
wykazać dowodnie, co ma być sejmowi fin­
landzkiemu odebrana A w ięc :

1) udział Finlandyi w wydatkach państw a 
i ustanowienie w  krąju podatków ogólno- 
państwowych 2) powinność ^wojskowa lu­
dności fin landzkiej; 3) praw a Rosyan w Fin­
landyi ; 4) używanie w  FfnlanJfi języka pań­
stw ow ego; 5) zaoady krajowego ustaw o da* 
stw a finlandzkiego; 6) tryb działania w Fin­
landyi władz cesaiatw a; 7) wykonanie w Fin­
landyi wyroków sądowych cesarstw a; 8) wy­
jęcie niektórych spraw  ktłriiycb % pod kom ­
petencyi sądów finlandzkich, 9) u s t a n o ­
w i e n i e  p r o g r a m ó w  s z k o l n y c h  i d o ­
z o r u  n a d  s z k o ł a m i ;  10) p r z e p i s y  o 
p u b l i c z n y c h  Z e b r a n i a c h ,  s t o w a r z y ­
s z e n i a c h  i z w i ą z k a c h ;  11) w arunki 
dziaiainości w Finlandyi tow arzystw  akcyj 
uych i handlowych cesarstw a i zagranicz­
nych; 12) u sta  w j  p rasow ał cenżttra druków  
z a g ra i/c z n /c h ; 18) cła i taryfy celne finlandz­
kie* 14) ochrona w Finlandyi patentów  na 

W ynalazki 1 praw  tfłsstióSćł autorskiej oraz 
a rty stycznej; 15) system  m onetarny w Fin­
landyi ; 16) pocżta, telefony, aeronautyka i 
t. p ; 17) knieje *żeh&he 1 inne kom unikacye; 
18) żegluga m orska i urzędy locm aóskie i 
wreszcie 19) praw a ćUdżoeiamcóW w Fin- 
iaudyi.

A więc cóż pozostaje do rozważania sej­
mowi finlandzkiem u? Tylko drobne sprawy 
gospodarcze. P ro jek t o d b i e r a  w i ę c  F i n ­
l a n d y i  c a ł ą  a u t o n o m i ę ,  jaką dziś jesz 
cze w praktyce i w teoryi posiada W szyst­
kie najżywotniejsze funkeye społeczeństwa 
przechodzą Dod dozór Dumy i m inisterstw  
rosyjskich. Sejmowi wprawdzie w  powyż­
szych spraw ach będą pi zasyłane projekty 
rządowe do opinii, ale opinia sejmu nie bę­
dzie wcaie obowiązywać ani rządu, ani 
Dumy.

W ten sposób Duma dokonała togo, na 
co nie odważyli się nawet rządowi rusyfika- 
torzy w czasach przedkunśtytucyjnych *. uni­
cestwiwszy doszczętnie autonomię finlandzką, 
oddała ten najkulturalniejszy w państw ie 
rosyjskiem  kra) pod Jarzmo niszczycielskich 
rządów czynowniczych.

Na miejscu wszystkich swobod, pod osło­
ną których Finlandya doszła do tak  wyso

kiego rozkw itu kulturalnego — postawiono 
Dum^o^PHi^ izkiewiofl^w i zdeprawowaną 
zgraję ^synownłków łrpownikówi

Zatarg o Ki etę.
W 'm ian ie ,' wyssoo^wane przeć rząd  tu  

recki pod Witosem mocanM w europejskich, 
aby się przyczyniły do zadawalniąjącego za­
łatw ienia kwestyl spornej Kretenskiej, nie 
odniosło dotychcz^i rezultatu  upragm innego 
M ocarstwa łudzą się niezawodnie, że się im 
uda załagodzić całą spraw ę nieznacznemi 
kotK^jyaml ,-by w ten sposób uniknąć grun­
townego uregulowania stosunków . Zdaje się, 
że ich nadzieje spełzną na niczem. Podczas, 
gdy Turcya zajęła względom Grecyi stanow i­
sko bardzo nieprzyjazne, narodem greckim 
w strząsa silne rozgoryczenie. W ielka część 
prasy greckiej nawołuje Greków, pozostają 
cych zagranicą, oy wszyscy zdolni do służby 
wojskowej, stanęli pod sztandarem  ojczy­
stym  w chwili wybuchu walki za ojczyznę, 
gdyż ta  w alka będzie walką- czysto rasową. 
Rząd k reteński postanowił "rozwiązać Izbę 
zaraz po jej zebraniu się i wyznaczyć wybory 
równocześnie « wyborami do Zgromadzenia 
Narodowbgo greckiego. Z tych wszystkich 
wypadków można naorać przekonania, że 
zatarg kreteński zbliża się do radykalnego 
załatwienia sprawy. To załatwienie prawdo­
podobnie nie wypadnie całkowicie po myśli 
Turcyi. Turcya bowiem dała się porwać do 
postawienia zupełnie niepotrzebnych wezwań 
pod adresem Grecyi i m ocarstw  opiekuń­
czych, k tó re  specyalnle w Anglii wywołały 
niezadowolenie. Także ten  wyzywający T ur­
cyi względem urecyi je s t  nietylco nie na 
miejscu, lecz może również spowodować za­
ostrzenie stosunków

Poseł grecki na dworze konstantynopoli 
tańskim  interweniow ał dn. 9 b. m. u rządu 
tureckiego. Otrzymał odpowiedź, że rząd nie 
może przeciwdziałać bojkotowi. Naród jest 
wzburzonym, a rząd może służyć tylko radą. 
Było to  odmową, równającą się szykanie.

Nie można wierzyć, aby rząd turecki miał 
ta k  mały wpływ na naród- Ogłaszał bowiem 
k ilkakro tn ie  w ostatnich tygodniach, kiedy 
spraw a k re teńska  stała już na porządku 
dziennym, że stosunki w państw ie osmań- 
skietu są uregulowane i że w ew nątrz i ze­
w nątrz panują stosunki skonsolidowane. Je 
żeli rząd turecki w samej rzeczy nie może 
wystąpić przeciwko bojkotowi, w takim  ra­
zie jego oświadczenie je s t  mydleniem oczu 
w ckłem tego słowa znaczeniu, na k tó re  w 
przyszłości trzeDa będzie patrzyć przez zu­
pełnie inne szkła.

Że w państw ie tureckiem  nie dziej) się 
według woli rządzących, pouczają nas nie- 
tylkk) stosunki albańskie i ciągłe niezadowo­
leni*, panujące w Arabii, lecz także nieporo­
zumienia w Izb#, świadczące o braku Jedno 
litości partyjnej. Nawet rząd nie Jest już tak  
pewnym siebie, od czasu ostatnich porażek 
dyplomatycznych. Dlatego nie trudno  zrozu­
mieć, że interw eneya posła greckiego do­
tknęła  niemile wielkiego wezyra. Odkładanie 
decyzyi z dnia na dzień i wywoływanie sztu­
cznego w -berzeaia  musi się przecież kiedyś 
Skończyć. Nasuwa się jednak  pytanie, co 
właściwie poczną „ministrowie rządzący", 
jeżeli sztucznie wywoływane wzburzenia 
zmienią się w naturalne i to  na niekorzyść 
reżyserów  tegoż wzberzenia. Obawa przed 
wojhą z Orecyą powstrzym uje od wybuchu 
nieporozumień partyjnych i narodowych. W 
Konstantynopolu k ry ją  je, wysuwając na 
pierwszy plad kw estye religijne. Bez tego 
nie moznaby występowe ta k  wyzywająco 
przeciwko Grecyi. Pomimo tego może przyść 
do niebezpiecznych nieporozumień w ew nętrz­
nych, k tó re  mogłyby się łatwo skończyć 
skierowaniem  całej spraw y na inne tory. 
Wówczas buta zniknęłaby szybko.

Oddziały powstańcze macedońskie odżyły 
na nowo, a Turcya nie potrafi ich zgnieść i- 
naczej, niż w sposób krwawy. Turcya znaj­
duje się obecnie przed tem i samem, trudno 
ściami, k tó re  powstały na k ró tk i czas przed 
WielKlem przesileniem państwowem i z k tó ­
rych wyszedł nowy rząd turecki.

W „komitecie Jedności i postępu" wy­
buchł rozłam. Filia kom itetu w Salonikach 
żąda energicznego wystąpienia przeciwko 
Grecyi, a jeżeli to konieczne, tu i ogłoszenia 
wojny 1 wejścia wojsk tureckich do Tesalii. 
Liczni oficerowie, należący do oddziałów woj­
skowych, stacyonowanych w Macedonii i na
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granicy greckiej, którzy dotychczas nie u- 
prawi .it pctitykiiOTania, dyszą ochotą do woj­
ny. W K enstantyno, olu natom iast upiaw ia- 
ją  politykę um iarkowania i ustępstw.

Temu :rozłaiuowi należy także przypisać 
podante -się do misyt wielkiego wezyra, 
k tó re  cofnął dopiero na k ilkakro tne prośby 
sułtana - EołożWKr wewnętrzne Turcyi jes t 
Alk na^epuee: Hartom w partyi młudotuiec- 
kiej może pociągnąć- za sobą nieobhezalno 
następstwa.

Młodoturcy uderzyli zapewne zbyt wcze­
śnie w surm y wojenne, muszą zatem znieść 
napomnienia dziennika „Times", piszącego co 
następuje: Turcyi nie można zupełnie roz 
grzeszy ć ze stanow iska w sprawie kreteńskiej 
Uprawiana przez Turcyę agitacya szowini­
styczna u trudnia tylko załatwienie kwestyi i 
czyni ją  groźniejszą. Bezcelowem byłoby sa 
przeczenie, jakoby nie ucierpiał przez to sza­
cunek wobec Turcyi odrodzonej. Sczczegól 
niej ostatnia mowa wielkiego wezyra wywo­
łała skutek  zupełnie przeciwny jego inten 
cyom. Rząd turecki powołuje się na ciężką 
pozycyę, w jaką popadł przez publiczne roz­
trząsanie kw estyi kreteńskiej. Zachodzi je­
dnak silne podejrzenie, żę większa część o- 
kazywanego niezadowolenia jest mniej lun 
więcoj szluczną, jako  produkt s/ow inistycz 
nej i bezwzględnej agitacyi. Rząd powinien 
był się starać wszelkremi siłami o jej złago­
dzenie. Turcya zapomina, że sytuacya k re ­
teńska je s t częścią spadku objętego po s ta ­
rym rządzie. Cztery m ocarstw a słusznie się 
spodziewają, że nietyiko Kreteńczycy usza­
nują ich wolę, trak tu jąc  sprawiedliwie swą 
ludność m abonietańską. lecz także na wy- 
padbk, jeżeli się tak stanie, liczą, ze Turcy 
zaakceptują lojalnie obecny stan na wys 
pie".

W każdym razie pobyt króla greckiego 
w Londynie i w Paryżu nie pozostał bez po­
żądanego skutku. Król postąpił dobrze, przy­
pominając w odpowiedniej oliwili mocarstwom 
opiekuńczym o przyrzeczeniu, dam .p mu swo­
jego czasu. Na wszelki wypadek postępek 
króla był bardziej dyplomatycznym, aniżeli 
rządu tureckiego, względnie młodoiurków. 
Szczękiem broni nie można nastraszyć ani 
Anglii ani Francyi, t«mbłu*dziej, że sam a T ur­
cya spoczywa na chwiejnych nogach. Czyż 
może być coś bardziej nieroztropnego, niż 
artykuł organu rządowego „Tanin", wyraża­
jący zdziwienie, że Anglia w tak  niedobry 
sposób odpowiedziała na przyjaźń, okazywa­
ną jej przez Turd^ę. Dziennik kończy gro­
źbą, że na wypadek jawnej lub tajnej decy- 
zyi, postanawiającej aneksy v Krety, żadna 
moc nie ochroni Grecyi przed zem stą T u r ­
cyi .

A może przecież! Do tego m ocarstw a o 
piekuńcze byłyby obowiązane dynasyi g re­
ckiej

nie je s t  normalnym pod względem umysło­
wym, po wtóre zapew nić sobie uioincćć od 
wołania, gdyby lekarze rrtnali go za poczy 
talnege i odpowiedzialnego za shmw. czyny. 
Faktycznie też pewnego lnia ki&zał się za 
prowadzić do a u d y to ra ,i odwołał aeznąuie, 
zrobione wooec lekarzy Potem me UWai już 
potrzeby odwoływania >wobec sądu. Sędzia i 
sąd w dałsaytu dągu  mogli,się opieiąć.tyjka 
na indyey&cii Nie mieli też praw a zastoso­
wania kary  śmierci.

Tutaj trzeba zanotować Jeazcze jedną po­
głoskę, że zebrany przez sędziego śledczego 
m aleryał dowodowy ma być tak  kompletny 
i dlatego miał sprawić na sędziach ęak de 
cydujące wrażenie, iż korzystając z odnośne­
go przepisu procedury wojskowej karnej, ska­
zali H ofrichtera na śmierć. Komendant ko r­
pusu wiedeńskiego przecież zmienił wyrok 
śmierci na karę  dwudziestu la t więzienia, po­
nieważ lekarze uznali, że H ofrichter Jest oso­
bistością świadomą swych czynów, lecz mo­
ralnie zwyrodniałą

Oficyalne ogłoszenie wyroku ma nastąpić 
z końcem bieżącego tygodnia. Rodzina Hof 
riebtera, opierając się na pogłoskach, wnio­
sła pod adresem kom endanta korpusu wie­
deńskiego prośbę o ułaskawienie. Oczywista, 
że prośba wobec wyroku, opiewającego na 
nie śmierć, lecz na więzienie stała  się bez­
podstawną

Poprawa stosunków  parlam entarnych wę­
gierskich uprawnia do żywienia nadziel, że 
w jak  naitliiszym  czasie oba rządy, austrya- 
cki i węgierski przedłożą odnośnym parla­
mentom projekt reformy procedury karnej 
wojskowej. — Sprawa H ofrichtera była tym 
ostatnim  epizodem, który wykazał w prost 
dalszą niemożliwość utrzym ania mocy obo­
wiązującej obecnej przestarzałej procedury. 
Niewyjaśnione stosunki węgierskie, oiaz chęć 
zmadziaryzowania wszystkich sądów wojsko­
wych na całych W ęgrzech sprawiły, że do 
tej pory ta spraw a tak  ważna dla dobra ca­
łej ludności, nie może się doczekać pomy­
ślnego załatwienia.

G A B R Yti LSKA, Krzysztotory, Kraków 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych labryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole »a gc 
fówkę lub na spłaty nawet dwudsiastomiesięczne 

Instrumenty Mywane od cen najniższych

Sprawa Hofrichtera.
Wiedeń, 12 czerwca.

(V ). Od wczoraj wieczorem obiegają w 
sprawie porucznika H ofrichtera zupełnie od­
mienne pogłoski, niż poprzednio.

Poprzednio uchodziło za rzecz pewną, że 
Hofrichter przyznał się do winy i na pod­
staw ie tego przyznania podsądoego sąd wo­
jenny skazał go i a  śmierć, polecając go ró ­
wnocześnie kom endantowi korpusu wiedeń­
skiego do ułaskawienia. Teraz krąży wersy a 
zupełnie przeciwna. A mianowicie szereg 
dzienników wiedeńskich twierdzi, że Hofrich 
te r  odwołał zeznanie. Skutkiem  tego sąd 
wojenny nie mógł skazać go na śmierć, lecz 
musiał poprzestać na arjw yższtj karze, prze­
widzianej przez kodeks wojenny, to jes t na 
dw udziestu latach więzienia.

Cała spraw a jes t do tej pory niew yja­
śnioną. T«k dalece niewyjaśnioną, że nawet 
dzisiejszy niedzielny „Frem den-Blatt", dzien­
nik, jak  wiadomo, czytany bardzo uważnie 
przez cesarza, pomieścił wstępny artykuł, 
wykazujący na sprawie Hofrichtera p o t r z e  
b ę  r e f o r m y  jak  najszybciej p r o c e d u r y  
k a r n e j  w o j s k o w e j .

Dzienniki niedzielne przynoszą w sprawie 
Hofrichtera Jeszcze inne interesująco szcze­
góły. I tak  m ianowicie: Hofrichter nie przy­
znał się do winy urzędownie wobec audy­
tora, k tó ry  piowadził z nim śledztwo, lecz 
uczynił to zeznanie wobec iekarzy-nsychia- 
trów , badających jego stan Jm ysłow j Chciał 
on w ten sposób zapewnić sobie dwojaką 
korzyść, po pierwsze wywołać wrażenie, że

Pr&ez z towarem p rau im l 
K ipi] cle tylko i  chrzęści] ai!

KRONIKA.
KALENDaHZTK KOśOLfT.NY. Jutrc we jriorek 

Batylego; pojetm  we środę Wim i Mod sta.
Ka l e n d a r z y *. a u t k o n u m io z n y . w*cho<

iłon.<* rc._poci.uie ii Jutro o god.inle 3 minut 32; 
caobdd prtypada o ,;odi 7 minut 18; długość dnli 
gods t  18 minut 16

Obookrajowcy na politechnice lwowskiej
Minister oświaty bir, StUrgkh wydał zarządze­
nie, mocą którego ministerstwo przelewa swe 
prerogatywy w przyjmowaniu obcoKraj“woów na 
politechnikę lwowską na dziekanów poszczegól­
nych wydziałów

Zam iast posyłania świadectw i opinii do mi­
nisterstw  1 wyczekiwania nieraz latami na de- 
oyzyę, sprawa przyjęcia wychowanka obcej szkoły 
średniuj załatwiać się Będzie na miejscu.

Rozporządzenie wydano przy ij osobności re- 
wizyi uprawnień wychowanków szkól średuicb 
do wstępowania na politechnikę, hewizyę tę 
musiano przedsięwziąć ze względu na utworze­
nie w ostatnich czasach wielu nowych typów 
szkol średnich.

Zniesienie' stempla pocztowego. Minister­
stwo handlu począwszy od 15 bm. znosi wyci­
skanie stempla nadejścia na przesyłkach listo­
wych wszelkiego roJzaja z wyjątkiem przesy­
łek ekspresowych, przesyłek poste restante, 
przesyłek mylnie skierowanych lub nadeszłych 
w odayłkach spóźnionych i przesyłek listowych 
wysyłanych do newego miejsca przeznaczenia 
lub zwracanych do miejsca nadania. Na prze­
syłkach tych stempel będzie nadal wyciskany.

Kraków dni.*: 13 czerwca. 
Obchód ńa cześć Chopina* Komitet Towa­

rzystwa muzycznego ustalił już progr im uroczy­
stości, które się odbędą w Krakowie w stule­
tn ią rocznicę urudzin Chopina, w poniedziałek 
dnia 20 b. m. Przedstawia się on jak nastę­
puje :

O godzinie 11 przed południem nabożeństwo 
solenne w Kościele Najświętszej Panny M iryi. 
Podcg«s Mszy św. chór męśki Tow. muzyc-.nego 
odśpiawa „Missa solemnis pro defunctis" Ge- 
vaena, a dyrektor F. Nowowiejski wykona na 
organach „Marsza żałobnego" i „Prełudyum 
H,-uioll“ Chopina.

O godzinie 8 A k adamia uroczysta w teatrze 
miejskim im. Juliusza Słowackiego Częścią mu­
zyczną kierować będzie dyr. F. Nowowiejski, 
a udział w niej wezmą: dyr. Dr Władysław Że­
leński, prof. Jerzy Lalewicz, chór miesgąny Tow 
muzycznego oraz orkiestra 100 p. p. i amato­
rów.

Program Akademii jest następujący. 1) 
Fllsner: Uwertura do opery „Leszek Biały";.
2) Przemówienie prezesa Tow. muzycznego prof. 
Dra Edmunda Krzymuskiego; 3) Noskowski: 
Kantata „Nad utratą'', na chór mieszany i erbie 
stre; 4) Chopin: „Pantazya na tematy poiski.e" 
odegra prof. Jerzy L&lewicz z tow. orkiestry; 
5) Żeleński: „Roma, parafraza na dwa tematy 
Chopina", wykona orkierstra pod dyrekcyą kom­
pozytora; 6) Chopin: „Koncert F moil", odegra 
prot Jerzy Lalewicz z tow. orkiestry.

Dla wyjaśnienia, d^nlajemy, że u w e rW aE ls­
nera była grana w Warszawie na pierwszym 
koncercie Chopina dnia 17 marca 1830 r. i że 
tytuł kantaty Noskowskiego pochodź) od rznki 
Utraty, k tóra płynie p rzez Żelazową Wolę,, jeieś 
rodzinną Chopina.

Dla młodzieży szkęł sreanich Wydział Tow. 
kolonij wakacyjnych dla nczniów szkól średnich 
wysyła w tym roku na dwumiesięczny okres 
wakacyjny największe dotychczas liczbę 56 ko­
lonistów, a równocześnie — ponieważ kolonia 
w Porębie Wielkiej większej luzów chłopców 
nio pomieści — postanowił kapitał przeznaczo­
ny na ten cei tak  powiąttpsy^, aby ią  rok 
przyszły można zakupić nastręczającą się tanio 
do nabycia piękną willę na nową kolonię. W 
tym celu gromadzi wydział energicznie fundu­
sze, a głównym źródłem dochodu ma być wy­
dana pod redakcyą prof. Antoniego Lekszyckie- 
go „Chwila aktualna** o nader bogatej treści.

„Chwilę" nabywać można w dyrekcyach gi- 
mnazyów i szkół realH jch w Krakowie i Pod­
górzu, u członków wydziału Tow. kotonij, w ad- 
ministracyi „Czasu" oraz w księgarniach; Spół­
ki Wydawniczej Polskiej, A. Krzyżanowskiego, 
Gebethnera > Sp., Wojnara, Friedleiua, Hopcąaa 
i SaLumonowei,

Wydział Tow kolonij wakacyjnych zwraca 
się z gorącą prośbą do pań, którehy łaskawie 
zechciały w krłach swoich znajomych podjąć 
się sprzedaży „Chwili41, aby raczyły zgłosić się 
k artą  korespondencyjną do jednego z człunkow 
wydziału, których adresy są następujące Anna 
Chylińska (Sobieskiego 16), prof Marya Mora­
wska (W olska 24), dyrektorowa WfnkuWbka 
(Jabłonowskich 5), prof. Kazimierz Morawski 
(W olska 24), poseł Franciszek Bujak (Długa 
56), dyr. Stanisław Bednarski (gimn. Sw. Jacka), 
Dr Stanisław Jeugnstyn (Sławkowska 20), Dr 
Tadeusz Pisarski (Długa 23), Jan  Grzywiński 
(redgkcya „Nowej Reformy*4), prof Antoni Le- 
kszycki (reda.;cya „Czasu*'), prof. Jakób. iSa- 
chemski (gimn. św. A nny), prof. X. 2Jygm.vqt 
Kulig (gimn. św. Jacka), prof. Dr Karol Dawi­
dowski (gimn. III. im. Sobleskioga), dyr Koman 
Zawiliński i prof. Karol Stach (gimn IV1), prof. 
Józef Przyoylski (gimn. Y), dyr Iguany Kjraoa 
i prof. Gustaw Leśoodorski (gimn.. w Ppdgńrgn), 
prof. Władysław Kocn (i szkoła ruałna), prot. 
Aleksander Jaworsl.i (Ii szsoła realna).

Z teatru miejskiego. „Manewry Jesienne", 
świetna węgierska operetka, k tó ra w przeszłym 
roku wystawiona pray końcu seaonu odniosła 
sukGes niebywały w Krakowie, a p item we 
Lwowie — przedstawioną będzie Jntro we wto­
rek po raz pierwszy w sezonie bieżącym, po 
raz dragi w sobotę, niemal w tej marnej ob­
sadzie.

We wtorek w pięknej operze Bizeta: „Car­
men" wystąpi wyborna Jej reptozontantka pun 
L a c h o w s k a ,  poetyczną Micaelą będzie pna 
D ę b i c k a .  W partyi Don Josego wystąpi p. 
D r z e w i e c k i .  Toreaderem będzie p. O k o ń  
s k i. We czwartek wznuwipną zostanie ulubio­
na operetka Falla „Rozwódka" z panią Miło-: 
wską w roli tytułowej. W piątek wznowienie 
arcydzieła Jana ^transsa „Nietoperz" z udzia­
łem sił operowych, jak  pni Korwin-Szymano- 
wskiej, Heleny Miłowakiej, Katarzyny Sawi­
ckiej, Felicyi Brzeskiej, Wladyzlawa Floryań- 
skiego, Adama Dobosza, Adama Okońskiego, 
Wład. Paszkowskiego w głównych rolach.

W niedzielę popołudniu usłyszymy słynną 
bajkę operową „Jaś i Małgosia" z pną Lacho­
wi tą  i pnią Kliszewbką w tytułowych posta­
ciach, a zaś wieczorem nieśmiertelne arcydąięło

JERZY ŻUŁAWSKI.

STflRfl ZIEMIA
16 POWIEŚĆ.

W n'epuzuro«in, pudr<>źnexn ubianiu nie 
zwracając na siebie niczyjej nwagi, mijał Ja ­
cek tych ładzi, dążąc w g ąb mię Izy coraz 
gęstszym lasem kolumn rzeźbionych wień­
cem sztucznych świateł etektrycznyen u k a ­
piteli owitych.

W ostatniej sali lamp jtiż nie było Pod 
stropem , co się t przed wieków ostał je  
szcze, granitowem i złomami ciążąc na ol 
brzymich pąkach lotosu, kolumny kończą 
cych — pod ciężkim stropem  kamiennym 
pływała jeuo św ietlista mgła niebieskawa, 
niby zamarzła i u w ie w  n \ błyskawica letnia, 
rozchodząca się na wszystkie strony  od gło­
wy olbrzymiego posągu tajemniczej bogini... 
Woda, pły tka w tem  miejscu na dawnej 
świątyni posadzce, przepojona była' również 
falami św iatła błękitnego, zdając się być ja ­
kimi) staw em  i  bąjki. cysterną źródła szklę1 
tego...

S tary  posąg Izydy czerniał w tych bla­
skach nieruchomy, ogromny, z wzniesioną 
dłonią, z ustam i w dziwnem póŁmzwaTctu 
zastygłemi, na k tórych zda się przed wie 
kam i rfowo tajemnicy niewy powiedziane za­
m arło i trw a  przes wieki niepojęte.

A u stóp posągu na wielkim, sztucznie 
zrobionym liściu lotosu stała kobieta. Włos 
jasny nakry ty  miała, jak  bogini egipska chu 
stą  w  pasy i uwieńczony tja rą  o ptaoiej gło 
wie i słonecznym dysku u góry Ramiona 
drobne owijała Jej gaza jeno przejrzysta, 
biedi a śriśnięte hyły osłoną sztyw ną i pa­
sem w pachwinach spiętym opalem ogrom­
nym i bezcennym. A z pod zasłony wysu­
wały się nogi białe, nagie, złotemi obręcza­
mi w kostkach ujęte, podobnie Jak przegu­
by dłoni, w górę właśnie wzniesionych.

Jacek skłonił nagle głowę, widząc jak 
patrzy na nią pożądliwie tłum  — i usta  za­
cisnął.

Asa śpiewała, w tórując sobie Ledwo do- 
strzegalnemi, tanecznemi ruchomi ramion i 
biódr. Śpiewała dziwną, rytm iczną pieśń o 
bogarb, których już n ikt od dziesiątek wie­
ków  nie czcił.

O walce św iata z ciemnościami, o mą 
drości najwyższej, w tajemnicę niezgłębioną 
okrytej, o Życiu i Śmierci

Śpiewała o bohaterach i o krwi i o mi* 
łości,..

Muzyka dostrojona, ukry ta , zda się gdzieś 
z toni prześwietlonej bijąca, rzła za jej j-ło 
sem  posłuszna, driąea, Jakby w ćw ętym lę­
ku, gdy o tajem nicy Pow rotu mówiła — bu­
rzą dźwięków ją  wspierając, kiedy obwoły 
wała rzwńć zwyc ięskich św iatła bohaterów -  
szopcąc cleho, gorąco, obłędnie, gdy usta jej 
roakusz I pzczęśde miłości sławiły.

Śpiewała o nawpół rozwalonej, wodą 
podmytej świątyni Izydy, wobec tłum u bły

uczącego, co w bogów nie wierrył, ani w 
bohaterów, w życie, ni w śmierć, ani mi­
łość... a przyszli tu ta j jeno dlatego, że rzecz 
to uyfa niesłychana i niebywała, aby w chra­
mie starym  koncert dawano i że występo­
wała w nim Aza, sławna po całej ziemi — 
i jeszcze, że za wstęp trzeba było zapłacić 
sumę, którsby biedakowi na rok życia s ta r ­
czyła....

Niewielu tu  było takich, coby istotnie 
przybyli dla wie'kiej sztuki artystk i i napa 
wali się teraz głosem jej cudnym a wyrazi 
stym , stwarzającym  napow rót czarem pra­
wdziwym to wszystko wielkie, co było i 
przeszło i już się niemal zapomniało. Pa 
trzano też przeważnie na jej tw arz tylko, 
na kolana nagie i ramiona, liczono w artość 
nie wielu, ale najprzedniejszych klejnotów, 
k tó re  miała na sobie i oczekiwano niecier­
pliwi, kiedy hymny hieratyczne skończywszy, 
tańczyć pocznie .przed oczyma tłumu.

Powoli jednak  cud się począł dokonywać. 
A rtystka chwytała głosem dusze ludzkie, 
gdzieś w głębi trzew  ukry te  i budziła jo... 
O twierała oczy nieporadne, zdumione wła­
sną istnością i falować zaczynała w rytm  
własnego ćpiewu. Ten i ó w ręce cisnął: do 
piersi i szeroko, jakby raz pierwszy rozw ar- 
temi oc: yma łowił przypomuienia dziwne, od 
pokoleń w najskrytszych zwojach jego mó 
zgu śpiące — i śnił pod przemocą a rty stk i 
na k ió th ą  przelotną chwilę, iż rzeczywiście 
bóstwu Jest oddaDv i gotów za światło do 
walki wznieść ramię i iść, gdzie usta  te go 
zawołają, królewskie, uwodzące, mocne... Ło

wiono tedy uchem każdy dźwięk jej głosu, 
śledzono zapamiętałymi oczyma każdy ruch 
jej ciała prawie nagiego. W krótkich przer­
wach. kiedy śpiewać przestawała, krążąc je ­
no w poświętnym tańcu i kołysząc się ry t­
mem, k tó ry  jej z głębi gdzieś ginąca muzy­
ka roniła — w takich chwiiaph cisza tak do 
skonała zalegała dawną świątynię, że słycbac 
było plusk fali ledwo dostrzegalnej, co pod­
mywała niestrudzenie od wieków potężne 
kolumny i wygryzała tajemne znaki, ry te w 
granicie...

Jacek wzniósł oczy powoli. Światło prze­
chodziło teraz nieznacznie z błękitu przez 
fiolet w blask płom ienno-krw aw y; smugi ja  
sne, pod stropem  błądzące, zgasły niewiado­
mo kiedy — paliła się tylko woda, jak mo­
rze chłodnego płomienia i czerwone jakieś 
zastygłe błyskawice szły z poza posągu Izy 
dy, k tó ry  poczerniał na ten, tle jeszcze wię­
cej i zda się urósł jeszcze, wyolbrzymiał.. 
Nie widać już było w cieniu tajemniczego 
uśmiechu dziwnych u st bogini — ręka  tylko 
wzniesiona na wysokość twarzy, nieoJmien 
nie subtelnym, dyskretny-n ruckem napróż*o 
nakazywała milczenie, czy też znak jak ś da­
wała, niepojęty od wieków, niezrozumiany...

Zdawało się Jatkow i przez chwilę, że na 
cień ne) twarzy widzi oczy boskie, żywe, na 
siebie zwrócone... I nie było w nich gniewu, 
ani oburzania na tych łudzi, co urządzają so­
bie zabawę w m iejicu poświęconein niegdyś 
najgłębszym tajemnicom, nie było żalu za 
dawnem uwielbieniem, ni smutku, że chram 
zbeszczeszczony w gruz się rozpada: jeno

dziwne, tysiacoiecia ,uż trw ające oczekiwa­
nie, jak  gdyby człowiek, co posłucha gestu 
bogini, nakazującego milczenie i z ust jej 
Drzyjmie zagadkę najwyższą, miął przyjść do­
piero... jutro, za wiek, czy za tysiąc lat...

Izls na wysokim tronie nie widz) zpisą- 
czenia, naokół sie rozpościerająępgo, nie wi­
ązi tłumu, nie słyszy gwaru, krzyków, śpie­
wu, jak  ongi snadź me widziała kornych 
pątników, ani kapłanów, nie słyszała mo­
dlitw, próśb, uwielbiań. Patrzy w dal i ręką 
nakazuje milczenie i rzeka...

Czy idzie? Czy idzie już ten oczekiwany?
Czy przyjdzie kiedykolwiek?
Naraz światła jaskraw e wraz z w racają­

cym śpiewem uderzyły Jacka. Aza śpiewała 
teraz o straconym, boskim kochanku Hato- 
rze. wydając głosem i tańca zapanretałem i 
ruchami miłości rozkosz i upjenie żądzę, tę­
sknotę i rozpacz...

Dreszcz przebiegł Jack a ; odwrócił głowę, 
-zująr, że jakim ś wstydem niepojętym cz ło 
mu się rumieni. Chciał sebie uprzytom nić 
uśmiech i widziane przed chwilą w myślach 
oczy bogini, ale zamiast tego, majaczył mu 
uporczywie w wyobraźni złapwty źrenicą w  
przelocie rm-h piersi tancerki i usta  jej dro­
bne, dziecięce, nawpół rozw arte, w ilgotne- 
Gorąca fala uderzyła mu do głow y; wzniósł 
powieki i wpatrzył się w nią wyzywająco, 
oapomiaąjąc o wszystkiem, o wszystklem...

(Ciąg ualazy n as tąp  )
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Piątek. „Baron Trenku. (Nowość. Po raz pierwszy). 
Operetka w 3 aktach Albiniego.

Sobota. „Faust", opera w 4 akt. Gounoda. (Wy­
stęp Stan. Korwin-Szymanowskiej i Henr. Drzewie­
ckiego).

Niedziela po południu. „Druciarz", operetka w 3 
aktach Fr. Łehara.

Niedziela wieczorem. Po raz IU-ci. „Madame But- 
terfly". Występ .Jadwigi Lachowskiej i Henryka Drze­
wieckiego.

Poniedziałek po raz II-gi. „Baron Trenk", ope­
retka chorwacka w 3 aktach Albini’ego.

Bilety nabywać można w kasie zamówień B. Wie- 
rzejskiego, Rynek Główny (Linia A-B), a w dniu przed­
staw bania w kasie teatralnej.

Repertuar teatru ludowego w Krakowie
rontedziałek. „Psjjacyki" 1 „Bęben".
Wtorek. „Ułani księcia Józefa" (popularne).
środa. „Za Oceanem".
Czwartek. „Ona i jej mąż*.
Piątea. „Ułam księcia Józefa" (popularne).
Sobota. „Sufrazystki".
Niedziela popołudniu. „Ułani księcia Józefa (po­

pularne).
Niedziela wieczorem. „Sufrażystki".

się dotkliwie w nogę, przywdziałem mundur ko­
miniarski, by jako odpowiedzialny za wszystko 
m ajster kominiarski, zastąpić ciężko chorego.

Przy czynności tej w kamienicy przy ul. 
Brackiej 1. 5, w chwili, gdy znajdowałem się 
wewnątrz komina i ściągałem t. zw. krzyż czyli 
miotłę, urwała się zwietrzała cegła, która z ło 
skotem poczęła spadać w dół. Skrępowany cia­
snotą komina, nie mogąc nigdzie usunąć się, 
zasłoniłem się rękami, spadająca zaś cegła ude­
rzyła mnie z całą siłą w lewe ramię i boleśnie 
zraniła. Jedynie przytomności umysłu zawdzię­
czam, iż straszny ten pocisk nie uderzył mnie 
W głowę i nie zabił na miejscu.

Fatalny wypadek, któremu uległem, powi­
nien pouczyć właścicieli domów, by zrujnowane 
kominy kazali restaurować, w przeciwnym bo 
wiem razie, niejedno życie ludzkie może paść 
ofiarą niedbalstwa. M agistrat powinien wydać 
stosowne rozporządzenie i przeznaczyć do kon 
troli kominów odpowiednich fachowców. Należy 
mieć nadzieję, iż nastąpi to niehawem, w cza 
sach bowiem, gdy nad zwierzętami rozciągnięta 
jes t opieka, należałoby także życie ludzkie 
oszczędzać... A B .

Z sali sądowej. Dziś przed tryhunałem sę 
dzlów przysięgłych toczyła się rozprawa prze­
ciw 21-letniemu Franciszkowi Czuryie z Borzę­
cina, byłemu aspirantowi pocztowemu w Wie­
liczce, oskarżonemu o kradzież pieniędzy z zam­
kniętych listów amerykańskich. Malworsacye 
spełniane przez Czuryłę trwały od 15 lipca do 
10 września z. r. Kradzieże spełniane od dłuż­
szego czasu zostały wykryte dopiero 8 wrze­
śnia. Mianowicie, gdy na początku września 
nadeszły za recepisami listy do Józefa Kemp- 
w Wieliczce i Rozalii Kulmy w Dobranowicach, 
Cznryło na listach, z których poprzednio Wyjął 
pieniądze, skreślił w niemieckim języku: „adre­
sat nieznany", poczem oddał Ust oflcyantce p. 
Waleryi Strzelbickiej, z prośbą odesłania listu 
Jo miejsca, z którego został wysłduy Na 
wzmiankę p. Strzelbickiej, że Kempowfe są zna­
ni we Wie. zce, Czuryło odebrał list ż powro 
tom. Ponieważ zachowanie Czuryły wydało się 
p. Strzelbickiej podejrzane, zawiadomiła przeto 
dwóch wspomnianych adresatów, aby po listy 
na pocztę się zgłosili. Ody jednakże adresaci 
przybywszy na pocztę, w kopertach pieniędzy 
nie znaleźli, całe podejrzenie zwróciło eię kn 
Czuryie, jako jedynemń możliwemu sprawcy 
tych kradzieży. Czuryłę aresztowano i dziś prze­
prowadzono przeciwko niema rozprawę karną. 
Świadkowie zeznawali, że oskarżony prowadził 
życie nad stan i nieraz nocami nie sypiał w 
domu, bawiąc się szeroko, pomimo szczupłej 
pensyi.

Rozprawie przewodniczy radca Obtnłowicz, 
oskarża Rostawiński, oskarżonego broni Dr P a­
włowicz. Wyrok zapadnie ju tro  wieczorem.

Rarnkiem W głowę. Wczoraj w nocy około 
godz. 11 zawezwano pogotowie ratunkowe na 
ul. św. Wawrzyńca pod L. 20, gdzie W mieszka­
niu swojem na drugiem piętrze leżała bez przy­
tomności 32-letnia Anna Więcek, ngodzona 
przez męża garnkiem w głowę. Lekarz dyżnr- 
ny po opatrunku ‘powierzył ją  opiece sąsia­
dów.

Pojedynek na noże. Wczoraj około godziny
4-tej popołudniu przyszło na ul. Podzamcze mię­
dzy 32-letnim szewcem Antonim Skutem a 24 
letnim Józefem Wrześniakiem do sprzeczki, a 
następnie do groźną] walki na noże. Józef Wrze- 
śniak otrzymawszy głęboką ranę, ciągnącą się 
od skroni, upadł zalany krwią, Skut zaś otrzy­
mawszy kilka ran kłutych w bok i uszedłszy 
parę kroków, zemdlał z upływu krwi. Zawezwane 
Pogotowie ratunkowe po prowizorycznym opa­
trunku prz* viozlo obu ,,pojedyńkow1czów“ do 
szpitala św. Łazarza.

Operator kolejowy. Dziś aresztowano na 
dworen kolejowym 26-letniego Jana Wodę z 
Mokrzysk, który wczoraj wieczorem, korzysta­
jąc z tłoku, jak i panował w poczekalni 3-ciej 
klasy — wyciągnął z klesZehi robotnika z Oko­
cimia Antoniego Michory, pugilares z kwotę 
28 koron.

Młodzież W Podgórzu. Staraniem wydziało­
wej szkoły żeńskiej im. Sienkiewicza w Podgó­
rza, urządzono po raz drngi w sali „Sokoła", 
dnia 11 b. m. uroczysty wieczór grunwaldzki 
Odegrano trzyaktówkę „Nawrócony" M. Hor 
w a th a .— Prolog wygłosiła panna Horwathówna, 
ubrana w piękny strój staropolski. W przer­
wach między aktami, odśpiewano kantaty  i wy­
głoszono deklamacye Częste a głośne oklaski 
były oznaką zadowolenia i uznania pnbiicznośei. 
Nastrój był bardzo poważny.

Pogoda. Dnia 10-ego czerwca termometr 
doszedł od +  1 4 4  do + 2 8  2 C., barometr po­
woli opadał.

Dnia 11-ego czerwca o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 740'0 mm., termometru + 1 9  1 
C., w ia tr : wschodni.

py, leżało catą noc na torze, tak , iż fak t ten 
doszedł dopiero w niedzielę zrana do wiadomo­
ści publicznej Rzecz zastanowienia godna, że 
denat uchodził za jednego z najzdolniejszych 
uczniów w klasie i że uczennice, które on przy­
gotowywał do matury, zdały Ją z odznacze­
niem.

Pożar W Rzezawie, w  ubiegły czwartek 
dnia 9 bm. spaliło się w Rzezawie (powiat bo­
cheński) sześć zabudowań gospodarskich, w ich 
rzędzie także budynek szkolny. Pożar wywołał 
nieopisaną trwogę w całej wsi, albowiem-‘W do­
mach znajdowały się prawie wyłącznie dzieci i 
starcy, reszta ludności bawiła w Bochni na ja r ­
marku luD zajęta była pracą w polu. Tylko 
dzięki temu, że wiatr się wnet po wybuchu po­
żaru uciszył, ocalała cała zachodnia połowa wsi. 
RatuneK był możliwie najniedołężniejszy i przy­
pomniał znown naglącą potrzebę zorganizowa­
nia, wyćwiczenia i wyposażenia w przyrządy 
wiejskich straży pożarnych. Brakło bowiem przy 
gaszeniu ognia przyrządów, naczyń, komendy i 
porządku. Straże miejscowe z Rzezawy, Jo- 
dłówki, Borku i Bochni nie mogły znaleść wo­
dy do gaszenia, gdyż płytka rzeczka wyschła, 
a studzien lnh stawów nie było. Szkodę obli­
czają na 8000 K. Ubezpieczoną była jedna tył 
ko stodoła. Uratowano wśród nielicznej ilości 
przedmiotów siennik, w którym Znajdowała się 
paczka z 7000 K. Tak przynajmniej opowiada 
wieść gminna. Przyczyną pożaru było nieostro 
żne trzymanie fajki, od której zajęła się szo­
pa. Ludzie dotknięci katastrofą znajdują się w 
nędzy i bez dachu nad głową.

Aresztowanie groźnego włamywcza. Do po­
danej w rannym numerze naszego dziennika 
wiadomości o aresztowania podejrzanego indy­
widuum w Dobczycach, dodać należy, iż policys. 
przypuszcza, że ma do czynienia z groźnym w 
swoim czasie, w tych okolicach włamywaczem, 
osławionym Puchałą. Przy aresztowanym znale­
ziono sześciostraalowy nabity rewetwer, dwa 
złote zegarki, kilka wytrychów i innych złodziej­
skich narzędzi.

Z Towarzystwa budowy Domu polskiego w 
Murawskiej Ostrawie. Walne Zgromadzenie 
członków Towarzystwa bndowy Domu polskiego 
w Morawskiej Ostrawie odbędzie się we środę 
dnia 29 bm. o godz. 11 przed południem w Do­
mu polskim w Mor. Ostrawie.

Porządek dzienny: 1) Wysłuchanie i 2) Za­
twierdzenie sprawozdania rachunkowego i bi­
lansu za r. 1909, 3) Udzielenie absolutoryuin, 
4) W ybór 2 członków dyrekcyi w miejsce ustę­
pujących dotychczasowych członków, 5) Wnio­
ski i interpelacye.

Wrazie gdyby się w oznaczonym czasie wy­
magana statntem  ilość członków nie zebrała, 
odbędzie się o godz. 11 30 w tym samym lo- 
kaln Walne Zgromadzenie bez względu aa  ilość 
reprezentowanych udziałów.

Represye w Królestwis Psiakiem. Jak  do­
noszą pisma warszawskie, z rozporządzenia 
władz zamknięto b i b l i o t e k i  i c z y t e l n i e  
p a r a f i a l n e  rzymsko-katolickie w dyecezyi 
warszawskiej. Jednocześnie zamknięto Towarzy­
stwo Torysvów (I) w Królestwie Polakiem.

Lektorat języka polskiego na uniwersytecie 
warszawskim. Jak  donoszą pisma warszawskie, 
lektorat języka polskiego na nniwersytecie war­
szawskim i urząd lektora powierzony został i 
przyjęty przez Władysława Niedźwieckiego, nau­
czyciela gimnazyum, pod redakcyą którego wy­
chodzi „Słownik języka polskiego". Nie jes t to 
katedra i lektor do ciała profesorskiego nie na­
leży.

0 napadzie na pocztę pod Sierpcem, o czem
donieśliśmy w onegdajszych telegramach, pisma 
warszawskie podają następujące szczegóły:

Napadu dokonano o godz. 11 przed połu­
dniem, w pobliżu wsi Zbójna, w oddaleniu 12 
wiorst od Sierpca. Poczta jechała z Płocka do 
Sierpca. Bandytów było około dziesięcin, uzbro­
jonych w brauningi. Dali oni szereg strzałów, 
któremi zabito 5 konwojujących żołnierzy i po- 
oztyliona Chojnackiego, a kilku żołnierzy ra ­
niono.

Po napadzie aresztowano drugiego poczty 
liona Maciejowskiego, jako podejrzanego, że był 
w zmowie z bandytami.

Ogólna suma zrabowanych pieniędzy wyno­
si przeszło 50.000 rubli.

naszego m istrza Moniuszki: „Halkę" z pną Dę­
bicką, pp. Drzewieckim, Okońskim i Tarnaw­
skim w swoich popisowych partyach.

Z teatru ludowego w Parku krakowskim
Niezrównana gra pp. Adolfiny Zimąjer i Hele­
ny Rapackiej w „Pajacykach" i „Bębnie" była 
nagradzana hucznymi oklaskami publiczności, 
która wypełniła salę po brzegi w sobotę i w 
niedzielę.

Dziś wjęc znów „Pajacyki" i „Bęben".
D t e a t r u  . ludowęgj) postanowiła da­

wać di£ szerszych warstw i młodzieży gimna- 
zyalne^ jDO cenach bardzo niskich „popularne 
przedstawienia". (Ceny: loża 6'60 K, krzesła 
po 2‘£Ó t  i' 1 K ; partęr 40 h. i 20 h ).

Pier.wazę takie przedstawienie dano będzie 
we wtorek, na którem artyści odegrają „Ułani 
księcia. fTózefa“.

Z  krakowskiego „Ogniska nauczycielskiego "
Walne ^grom ftdięnie „Ogniska" odbyło się 11
b. m. Celem zgromadzenia hylo sprawozdanie 
WydzLajtu i kasowe, oraz wybór nowego Wy­
działu i sprawa wyboru delegatki nauczyciel­
stwa do Rady szkolnej okręgowej. W okład Wy­
działu weszli pp. : Mi ch  a i s  Ki (prezes), Hara- 
raezek twiceprezesowa), Szkodziński (sekretarz), 
Krzanowski (skarbnik), Cięglewiczówna, Cha- 
chlowski, Gincel, X. Kraapa, Orszulski, Par- 
czyński, Richling, Vimpeilerówna.

Zgromadzenie uchwaliło jednomyślnie popie­
rać solidarnie kandydaturę p. Pauliny Spławiń- 
skiej, nauczycielki szkoły wydziałowej imienia 
Mickiewicza, na delegatkę do Rady szkolnej 
okręgowej.

Wpisy do I. klasy gimnazyum realnego T  
S  L. W Biąłęj odbywać się będą od 24 do 30 
czerwca rano i popołudniu, a egzamina wstępne 
30 czerwca o godzinie 3 popołudnia, a w razie 
większej ilości uczniów 1 lipca o godzinie 8 ej 
rano.

Po wakacyach odbędą się wpisy do klasy I 
II i III. w 3 ostatnich dniach sierpnia, a egza­
mina wstępne do klasy I. 31 sierpnia.

Gimnazyum realne posiada prawo publicz­
ność', przyznane rozporządzeniem c. k. mini 
8tersw& wyznań i oświaty z dnia 3 kwietnia 
1910 roku, L 18.221.

Wpisy do sominaryum nauczycielskiego mę­
skiego T. S. L w Białej odbywać się będą 30 
czerwca, 1 i 2 lipca, a egzamina wstępne do 
klasy przygotowawczej i na kurs I. 2 lipca o 
godzinie 8 rano. W razie potrzeby wpisywać się 
będzie uczniów także 29 i 30 sierpnia, a egza­
mina wstępne odbędą się 31 sierpnia o godzinie 
8-mej rano.

W arunki przyjęcia w ohu zakładach T. S. L 
jak  w odpowiednich zakładach państwowych.

Przed wynajęciem mieszkania dla ucznia ze­
chcą P. T. rodzice lub opiekunowie porozumieć 
się z dyrekcyą Zakładu. Nowo wpisujący się 
uczniowie mają się zgłaszać w towarzstwie ro­
dziców lub opiekunów.

Rok szkolny 1909/10 zakończy się 30 czer­
wca, rok szkolny 1910/11 rozpocznie się 1-go 
września.

Wpisy na I. kurs w prywatnem seminaryum 
naucz. źeń8klem Tow. Szkoły Lud. im. Fr. Prei- 
sendanza (ul. Poselska 8) odbędą się dnia 26 
czerwca przedpołudniem między g. 10—12, a 
popołudniu, między g, 4 —6. Przy wpisie należy 
przedłożyć m etrykę-urodzenia na dowód ukoń­
czonego 15 roku życia, ostatnie świadectwo 
szkolne, świadęctwo fizycznego uzdolnienia, wy­
stawione przez lekarza szkolnego lub urzędo­
wego.

Egzamin wstępny odbędzie się dnia 27 b. 
m. piśmienny przedpołudniem o g. 10-tęj, a 
ustny popołudnia o g. 4-tej.

Pierwsza Spółka spożywcza Dnia 12 b. ja . 
odbyło się trzecie zwyczajne walne zgromadze­
nie, pp. Mflller i Hubert zdawali za rok 1909 
sprawozdanie, z którego wynika, że spółka li­
czy 1117 członków z 24.000 koron udziałami. 
Targi wyniosły 369.000 koron, zysk czysty 4751 
koron, z którego uchwalono 5 procent na dy wi ■ 
dendę, a resztę na bonifikacye dla członków od 
zakupua towarów.

Następnie uchwalono sprzedawać wszystkim 
nie tylko członkom. Nieczłonkowie mogą od dzi­
siaj kupować w Spółce bez wpisywanią się na 
członków. P. dyrektor Huburt ogłosił, że przy 
wielu towarach ceny zostają znacznie zniżone. 
Podniesiono również, jak ważnym czynnikiem 
jest Spółka spożywcza na targu krakowskim. 
W miesiącu maju Spółka spożywcza zniżyła ceDę 
cukru o 4 halerzy na kilogramie, a wtenczas i 
inni kupcy to samo uczynili —- co stanowi przy 
konsumcyi 40 wagonów — 16.000 koren zysku 
dla ludności Krakowa — w jednym miesiącu. 
Zniżka ta dotąd Bię utrzymuje. Założono także
3-ci sklep w Rząsce pod Krakowem. Piekarnia, 
własność Spółki spożywczej, stale się rozwija. 
Uchwalono w końcu wydawać miesięcznik p. t. 
„Głos Kooperatystów", celem hudzenia zasad 
współdzielczych i informowania społeczeństwa o 
mchu handlowym. W końca dokonano uzupeł­
niających wyborów do Rady nadzorczej.

Zgromadzenie stróżów kamlenicznych odby­
ło się wczoraj w domu cechowym w Podgórzu. 
Zgromadzenie zagaił prezes stow. stróżów p. 
Cap, poczem p. Gołąb podniósł ważność zgro 
inadzenia i cel organizacyi. P. Dyrcz, reprezen­
tan t podgórskich właścicieli realności zaznaczył 
konieczność wyrwania się z pod zależności ży­
dowskiej i nieodzowną potrzebę łączenia się 
stróżów w jedną potężną organizacyę. Radny 
podgórski p. Przybylski omówił projekt, pe­
wnych ulg dla stróżów, poruszany kilkakrotnie 
przgz podgórską Radę gminnę. W końcu p. Ho- 
lekna, redaktor „Postępu" w krótkiej przemo 
wie wskazał na korzyści płynące z organizacyi. 
P. Gołąb podziękował mowcom, poczem posta­
nowiono zwołać publiczne zgromadzenie stró 
żów.

Poświęcenie lokalu. Wczoraj z rana odhyło 
się uroczyste poświęcenie filii znanego handlu 
maszyn i zakładu reperacyjnego firmy Józefa 
Iwanickiego ze Lwowa. Poświęcenia dokonał X, 
kanonik Wanik.

Po akcie poświęcenia odbyła się w hotelu 
Pollera, gdzie mieści się nowy zakład, uczta, na 
której wznoszono liczne toasty na pomyślność 
przed sięhiorstwa.

Kierownikiem krakowskiej filii zakładu p. 
Iwanickiego Jest znany tutejszy mechanik p 
Franciszek Radomski.

Karygodne niedbalstwo, otrzymujemy nastę­
pujące pismo: Skutkiem wypadku mego Gzela- 
dnika, klÓTŁ „pzyszczeniu kominów zranił

uznanych przez urząd lekarski za szkodliwe i 
niebezpieczne, reKiamował „balsam indyjski", 
mający leczyć kiłę itp., dalej był redaktorem 
fikcyjnym czasopisma pornograficznego i z te ­
go powodu pociągano go kilkakrotnie do od­
powiedzialności sądowej. Pomimo jednak to 
wszystko piastował urząd lekarza na kolei w ar­
szawsko petersburskiej.

Poza tern Panczenko pil do u tra ty  przytom ­
ności i zaniedhywał się tak , że nieraz wycho­
dził na ulicę z jedną nogą w bucie, a drugą w 
szmacie związanej sznurkiem.

Według wiadomości „Birżewych wiedomo- 
sti", przyjeżdżając do Wilna, Panczenko zawsze 
stawał w „Grand Hotelu", płacąc za wielki p o ­
kój 4 rb. dzienni >.

Przebywając w hotelu tym chwalił się za ­
wsze, że otworzy w Wilnie, na Wielkiej Pohu­
lance, lecznicę dla „odmładzania staruszków".

Ogłaszał się też w dzienniku „Siewiero-za- 
padnyj gołos" i usilnie rozdawał w hotelu re­
klamy swoje, co miało widocznie na celu zwró­
cenie na siebie nwagi starego Bnturlina, mie­
szkającego stale w „Grand Hotelu".

Za każdym przyjazdem do W ilna widywał 
się z 0 ’Brienem de Lassy w hotelu św. Jerze­
go i w kawiarni Strahla. K ilkakrotnie też mieli 
konfereneye w numerze zajmowanym przez de 
Lassego, przyćzem raz nawet przyniesiono im 
obiad do numeru i Panczenko spędził u „przy­
jaciela" trzy godziny.

Po raz ostatni Panczenko przybył do „Grand 
Hotelu" dnia 29 kwietnia r. h. Od tego czaao 
nie widziano go w Wilnie, a „interesy" swe z 
de Laseym załatwiał w Petersburgu. WT tym 
to czasie prawdopodobnie tajemnicze ich spot­
kania nabrały charakteru poważnego i określo­
nego.

Należy wreszcie dodać, że właściciela „Grand 
Hotelu" oraz służbę uderzało zawsze zaniedba­
nie Dra Panczenki i Jego ubiór oberwany. To 
też dziwiono się jakim sposobem człowiek tak 
ubogi może zajmować lokal za 4 rb. dziennie.

Podczas rozmowy z komisyonerem, załatwia­
jącym mu rachunki, Panczenko, zwany często 
„profesorem", określił siehie temi słowy:

— Nie jednym tylko jestem profesorem. Ws 
mnie tkwi dwu(!) profesorów.

Z Petersburga donoszą do „Beri. Tagebl.", 
że Panczenko byt już przed laty  20 oskarśapy 
o morderstwo. Sprawa ta  rozegrała się w Ro­
stowie nad Donem, gdzie lekarz zapoznał się 
z żoną milionera Maksimenki, utrzymującą sto­
sunek miłosny z plenipotentem męża swego, 
Resnikowem. Pani Maksimenko zaproponowała 
aby z nią uciekł, ale Resnikow nie zgodził się 
na tę  propozycyę, uzasadniając ją  brakiem środ­
ków. Wkrótce potem, zwierzywszy się z kłopo­
tów swych miłosnych przed Panczenką, zapro­
ponował jej, aby otrnła męża. Pani Maksimsn- 
ko plan tez przyjęła i mąż jej, ciesaący się do­
tychczas zdrowiem kw itnąceu, zaczął nagle akm 
domagać, a po dwu tygodniach choroby umarł, 
jakkolwiek powołano do niego kilkn lekarzy. 
Panczenko otrzymał za to znaczną kwotę pie­
niężną. Niebawem jednak zaczęła krążyć wśród 
sąsiadów pogłoska, że Maksimeakę otruto, znaj- 
dnjąca potwierdzenie w tern, że wkrótce p* Je­
go śmierci wdowa po nim wyszła za mąż za 
Rosnikowa. Wkońcu ekshumowano zwłoki Ma­
ksimenki, zdania wszakże lekarzy, rąbiących 
obdnkcyę, okazały się podzielone. Jedni twier­
dzili, że Maksimenkę istotnie otruto, iant zaś 
nie mogli dopatrzeć się w zwłokach trucizny 
Panczenkę i Resnikowowów aresztowano i s ta ­
wiono przed sądem. Pierwsza instaneya uznała 
-ich ta  winnych morderstwa, dowiedziono bo­
wiem, że Panczenko dostarczał Maksimowej ar- 
azeniku, druga wszakże instaneya uwolniła 
oskarżonych od odpowiedzialności.

Co do drugiego obwinionego, O Brien’a de 
Lassy, to, jak donoszą piama petersburskie, w 
dalszym ciągu zaprzecza on uporczywi współu­
działowi w zbrodni, władze są jednak przeko­
nane, że pod naciskiem posiadanych już przez 
policyę wiadomości i faktów zmuszony będzie 
przyznać się do winy.

Ze sportu.
Wyścigi konne w Krakowie.

W dniu 6 czerwca b. r. minął pierwszy te r­
min wycofań zgłoszonych już poprzednio koni 
do hiegu „hrabiego Jana Tarnawskiego Memo- 
rial-Stakes" i „Wielkiej krakowskiej Steeplec 
chase. Z pierwszego biegu wycofano 7 koni, po­
zostaje więc ufc liście MiianoWań jeszcze 10 koni, 
które ewentualnie w biegu udział wziąć mogą. 
Z drugiego wyścigu wycofano 8 koni, pozostaje 
więc na liście mianowań jeszcze 8 koni.

W dniu 6 czerw-a b. r. zamknięto miano­
wania do następujących wyścigów.

Dotychczas mianowano do następujących 
biegów:

Dzień I. (niedziela) 19 czerwca 1910.
Do I. hiegu otwarcia z płotami. Jeździć bę­

dą panowie, 15 koni. Do II biegu. Nagrody 
Krakusa Jeździć będą dżokieje, 15 koni. Do 
III. bfógu. Nagrody Rudawy. Jeździć będą dżo­
kieje 8 koni. Do IYT. biegu. Nagrody prezesow­
skiej. Jeździć będą dżokieje, 6 koni. Do V. bie­
gu. Oficerskiego biegu z przeszkodami. Jeździć 
będą dżokieje, 16 koni. Do VI. biegu gładkiego 
konie półkrwi. Jeździć będą dżokieje, 11 koni.

Dzień U. (czwartek) 23 czerwca 1910,
Do I. biegu krakowskiego z plotami. Jeździć 

będą panowie, 13 koni. Do II. biegu. Nagrody 
Wandy. Jeździć będą dżokieje, 5 koni. Do III. 
biegu. Nagrody Resursu. Jeździć będą dżokieje, 
14 koni. Do IV. biegu. Nagrody Wisły. Jeździć 
będą panowie, 15 koni. Do V. hiegu. Nagrody 
rządowej. Jeździć będą dżokieje, 6 koni. Do VI. 
biegu sprzedaży półkrwi ogierów. Jeździć będą 
dżokieje, 4  konie. Do VIII. biegu. Czerwcowe 
-Steeple-chase. Jeździć będą panowie, 21 koni.

Match „Wisły" z „Smlchowem“

Zawody niedzielne pomiędzy klubem pragskim 
„Smichów" & „W isłą I." rozegrały się wczoraj 
na błoniach wśród najpiękniejszej pogody, po 
niewnym deszczu, który oczyścił atmosferę i 
zwilżył spieczoną ziemię. Klasa drużyny smie- 
ehowskfej je s t wyższa nlf „Wisły". Wyborna 
kombinacya gry połączona t  niezwykłą przyto­
mnością umysłu zapewniła Czechom odrazu wi­
doczną przewagę. Jednakże w pierwszej połowie 
wiślanie trzymaH się dnżetnie, a zwłaszcza o- 
brona odpierała bardzo zręcznie i energicznie 
częste atak i „ShnichóWa": Natomiast n apa+ eka- 
zał się niewystarczającym. Kilka razy powiodło 
się „Wiśle" poprowadzić piłkę do bramki prze- 
ciwsików, ale wszystkie rzuty chybiały celu. 
Co prawda, rzuty „Smiechowa" były również 
niezbyt celne — ale przy każdym ataku  Czesi 
tak  wybornie wzajemnie się wspierali, że pozy-, 
cya „Wisły" była prawie ciągle niebezpieczna^ 
Przed pauzą „W isła“ dostała tylko jedną bram 
kę. Rzuty karne przyknane obu drużynom nie 
dały rezultatu. Po pauzie „W isła" znacznie o- 
słabła. Powiodło się wprawdzie p. Rutkowskie­
mu zgrabnym „wózkiem" poprowadzić piłkę 
pod bramkę „Smichowian" i uzyskać jeden 
,,goal“ — ale „Stnichow" odpowiedział trzema 
bramkami tak  wykombinowanemi, że odparo 
wanie było prawie niemożliwe.

Wogóle przyznać trzeba, że gra drużyny 
„Smiechowskiej" była nietyiko zręczna, ale 
także zupełnie poprawna i niepozbawiona fine- 
zyi. Z klubem tej klasy naszym drużynom tru ­
dno jeszcze się mierzyć.

Imieniem Spółki kom andytowej: 
W ydawca i odpowiedzialny redak to r
■  a r y a n  D a b r o w i k l

Podziękowanie. Siostra Samuela Felicyanka 
otrzymała na obiady dla biednych uczniów z 
„Pomocy koleżańskiej" gimnazyów: Sobieskiego 
50 koron, IV go 50 koron i św. Anny 100 ko­
ron. Za to wyraża łaskawym ofiarodawcom go­
rące „Bóg zapłać".

Nadesłane.
Za artykuły w tej rubryce redkkeya nie przy) 

muje żadnej odpowiedzialności
Ze Lwowa nadeszła dość niespodziewana wia­

domość o peraźce „Cźacovii“ przez tamtejszą 
„Pogoń". Podobno przyczyną tego rMultatfc była 
niesłychanie brutalna i bezwzględna gra drnży- 
oy lwowskiej i grunt oślizgły. K a n c e l a r y a  a d i o o k a t a

Dra Michała Danielaka
znajduje się

w Krakowie, Rynek gł. Linia A — B I. 37.

Konkurs na 50 miejsc w bursie Towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń urzędników prywatnych im. śp. 
Jerzego hr. Dunin-Borkowskiego we Lwowie, ogłasza 
Wydział centralny tego Tow. Przyjęci być mogą tyl­
ko uczniowie gimnazyów, szkół realnych i niższych 
szkół handlowych, a pierwszeństwo mają synowie 
względnie sieroty urzędników prywatnych, członków 
lun emerytów Towarzystwa, mogą być jednak przy­
jęci takie synowie aieczłonków. Podania o przyjęcie 
do bu sy wnosić należy do Wydziału centralnego 
Tow. najpóźniej do 31 li ca 1910.

Dział ekonomiczny.
Ważne dla konsumentów węglowych. Filia

c. k. uprzyw. galic. ako. Banku Hipotecznego, 
K r a k ó w  (oddział węglowy) ogłasza:

Z dniem 1 września wchodzi corocznie w 
życie na przeciąg sezonn zimowego tj. do koń­
ca marca ofieyalna podwyżka cen odnośnie do 
grubych sortymentów węgla (sztuki, kostka i 
orzech I). Leży tedy w interesie konsumentów, 
by korzystając z niższych cen letnich pokryli 
swe zapotrzebowanie p r z e d  1 września. W 
sierpniu panuje z powodu rzeczonej podwyżki 
tak wielki napływ zleceń, że kopalnie, zwłasz­
cza wobec częstego braku wagonów nie są w 
stanie wysłać na czas całego zamówionego wę 
g is , co powoduje prolongatę ekspedycyi na 
wrzesień już po wyższych cenach zimowych. W 
interesie szerokich kół interesantów zwracamy 
na okoliczności powyższe z obowiązku ogólne 
publicystycznego już teraz uwagę.

Repertuar opery i operetki lwewskle]
za czas od 11-go do 27 czerwca 1910 r.

Poniedziałek. „Madame Butterfly", opera w 3 a- 
ktaoh Puciai'ego, (Występ Jad. Dębickiej, Jad. La 
chowskie] i H. Drzewieckiego).

Wtorek. „Manewry jesienne", operetka w 3 akt. 
I. Kalmana.

Środa. „Carmen", opera w 4 aktach Biżet’a (La­
cho wska-Drzewiecki).

Czwartek. „Rozwódka", operetka w 3 aktach 
Falla.

Piątek. „Nietoperz", opera komiczna w 3 aktach 
Jana Straussa. (Występ Korwin-Szynaamawskłej. lane 
parfye: H. Milowaka, K. Sawicka,-A* Dobosz, W. Flo- 
ryański, A. Okoński i inni.

Sobota. „Manewry jesienne".
Niedziela popołuduiu. „Jaś i Małgosia", opera w 

3 aktach Hamperdina.
Niedziela wieczorem. „Halka", opera w 4 aktach 

MoniuBi' i. (Występ Jad. Dębickiej i Henr. Drzewie­
ckiego).

Poniedziałek ku uczczeniu uroczystości Chopina 
o godzinie 8-ciej popoł. „Chopin", opera w 4 aktach

Przewodnik krakowski.
Wy s t a w a  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  Sz t uk  

P i ę k n y c h  przy Placu Szczepańskim otwarta Godzien 
nie od godziny 11 do 4.

Gr oby z a s ł u ż o n y c h  (w krypcie na Skałce), 
g r ó b  S k a r g i  (w kościele św. Piotra), oraz S k a r ­
bi ec kościoła N. P. Maryi oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniom się do za- 
krystyi.

Muzeum k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulica Pi- 
jarska) otwarte dla zwiedzających we wtorki i piątki 
od. .godziny 9 do 1 w południe, o ile w te dnie nis 
przypadają święta.

Gr o b y  k r ó l e ws k i e ,  g r ó b  Mi c k i e wi c z a  i 
s k a r b i e c  w katedrze na Wawelu zwiedzać możne 
w dni jMtwszednie o godzinie 10, w niedziele i święt* 
o godzinie U i pół przed południem.

Lekarz —  truciciel,
W sensancyjnej sprawie otrucia Buturlina 

pisma petersburskie podają garść nowych szcze­
gółów c osobie łekarsa-trocicidla Panczenki. Jak 
się okazuje je s t to typ człowieka zupełnie zde- 
generoWaUego, który jako lekarz uprawiał naj­
rozmaitsze podejrzane procedery. Między inne- 
mi Panczenko zajmował się sprzedażą krążków 
miedzianych, mających leczyć... cholerę, udzielał 
nazwiska swego dla reklamowania lekarstw,

K. ZAJĄCZKOWSKI
PLAC MARYACKI 8.

- N ajw iększy  handel -

f lr ty h n łh w  re lig ijn y c h
i obrazów^ artystyee-  

nych.

poleca 
w najwięk­
szym wybo­
rze po cenach 
najniższych 
z opustem

107.
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Najserdeczniej-ze podziękowanie skła­
dam P r z e w i e l e b n y m  K s i ę ż o m  Józe- 
li::.vi Klocie wi, Jozefowi Sk brawie i Janowi 
Decowi, którzy beziutere.-ow, ie oddali ostał 
r\a 1 . awaUige mej najukochańszej śp żon e 
] - l i  • tudzież za okazanie mi tyle szla- 
i. -o współczucia i serca .

Adolf Jost z Wojnicza.

Na nagrody pilności 
Ży wot ś w. J ana Ka ntego

przez
E s ,  J u l i a n a  B u k o  w s k i e g o .
polecony reskrypten Rady Szkolnej krajowej 
1'ena w oprawie w płótno angielskie K. HU;. 
»» brzegamizłocouemi K. 1 80. — tegoż aiOora:

Jasna góra
Dzieje obrazu cudownego w Częstochowę. 
Cena w ozdobnej oprawie K. #50. — polem:

Księgarnia katolicka
Dra Władysława Miłkowskiego
w Krakowie, 9, placMaryacki.Telefon Nr. 1308.

| f - . 1 .  m I a I m i t a  naturalne, codzien-
H a S I O  S t O l O W e  nie świeże — 5 ko­

paczka K. 10-80 ją

Wyborny miód deserowy,
knracyjny, lipcowy, rarytas miodoborów z wła­
snej pasieki 5 kg. puszka K. 6 20. Miód sto 
Iowy do picia 4 litr. gąsiorek t\. 5 50. Wy 

była za zaliczką I. M. Farba, ‘̂odhaice.

Masło deserowe
odznaczone na kwietniowej wystawie b. r. 
w Krakowie, dostarcza po ceneeh umiarko­
wanych hurtownie i do domów prywatnych 
spółka mleczarska w Ko*>cielnikach, p.
Wyciąży. 0 •> 2 2

Uczeń
ijdobrego domu z ukończoną I lub II re­

alna lub gunnazyalną, znajdzie zaraz

umieszczenie
w Cukierni Lwowskiej J, MI C HAL I KA 
Fioryańska 45. 1° 4

Wpisy”
d o  I. k l .  g i m n a z . - r e a l n e j
w Kollegium X X. Pijarów Kralowie, 
będą się odbywały od 21 do 2t’ b. m ; egza­

min zasr wstępny dnia 27.
W p i s y  d o  k o n w i k t u

dla uczniów od lat 6—14, .nąj icrch uczęszczać 
do szkcty elementarnej lub do I i II. kl. 
gimnazyalno-realny cli w KollegiumX. X. 1 i- 
jarów istniejących, jakoteż i na kolonię va- 
kacyjną pilarską w Ślemieniu, będą się od­
bywały kazi ego dniaod godziny 9—11 przed 
pi lndniem i od 3—6 popo'udniu przez cały 
917 4 4 miesiąc czerwiec.

Poszukujemy
urzędnika
k o n c e p t o w e g o
polaka, wyznam,, rz. kul. wieku pu 
niżej lat 30, windującego językiem 
poisklm  i niemieckim.

Kandydaci, k tćrzy ukończyii stu- 
dya uniwersyteckie, m ają praktykę 
praw m ezą i obzLajomieni są  z pod­
wójną rachunkow ością, będą mieli 
pierw szeństw o przed innymi.

Do podań należy dołączyć o ci 
p i s y  świadoclw i dokładne cu rri­
culum  vitae. 887 3 2

Na Egłoszenia nieuwzględm >in­
nie dam y odpowiedzi.
Krzeszowice a  >ia 28 m aja 1910.
Kancetary. główna DOBR I INTERESÓW  
HR. POTOCKICH w K r z e s z o  w i ca ch.

D r . HCenoch m . jp.

L. 1082/akc.

OBWIESZCZENIE
U  Gmina miasta Krakowa rozpisuje 
rtiniejszem publiczną licytaćyę na od­
danie w przedsiębiorstwo robót bę­
dących w związku z przebudową bójni 
bydlęcej i dobudówką parzelni w rzeźni 
miejskiej tj. w realności L. k. 494 
Dz. VIII w Krakowie, a w szczegół 
ności na wykonanie:
( i[ a) wszelkich robót budowlanych 
z iątkiem robót konstrukcyjno-ślu- 
s ch;

oj robót konstrukcyjno-ślusarskich; 
Flany i warunki budowy przeglą 

dać, oraz kosztorysy formularze i wy­
jaśnienia otrzymać można codziennie 
w Biurze technicznem dla budowy 
rztźni (ul. Kopernika L. 1 .1. p). w go­
dzinach urzędowych między 11 -tą a 
1-szą w południe

Oferty zaopatrzone marką stem­
plową na 1 koronę, oraz kwitem de­
pozytowym, poświadczającym, iż ty­
tułem wadyum złożono w Kasie miej­
skiej najmniej 5° 0 oferowanej kwoty, 
składać można na ręce naczelnika Ad- 
ministracyi akcyzy (ul. Kopernika L, 
1. parter).

Ostatni termin do składania ofert 
upływa w poniedziałek dnia 20 czerwca 
br. o godzinie 12-ej w południe, o 
której to godzinie nastąpi komisy o- 
nalne otwarcie tychże.

Kraków, dnia 7 czerw ca 1910 r.

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
(C. K. Dyrekcya Kolei Północnej).

W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
p o c i ą g ó t m  o s o b o w y c h  p r z y c h o d z ą c y c h  i o d c h o d z ą c y c h  z  K r a i k o w i .

W a ż n y  o d  l  p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 9  r .

V s

Wieimożntmu Panu Drowi Wiktorowi 
L o w c i  o w s k i em u, lekarzowi, składam 
najserdeczniejsze podziękowanie za nader 

j Iroskliwą i bezinteresową opiekę, w czasie 
•iężkiej i nieuleczalnej choroby śp. żony 

j mojej Felicy', tudzież za okazanie mi tyle 
I szlachetnego współczucia, 
i Adolf Jost z Wojnicza.

W  k i e r u n k u  d o  i z  T r z e b i n i ,  G r a n i c y ,  M y s ł o w i c ,  B i e l s k a ,  O p a w y ,  O f o r c i u ń c o ,  B e r n a  i t y i e d n i i t .

35b 538 714 9201, 200j 231 i 642 ; 640 1000 1030
440 641 759 1032 305, 316 721 750 1048 1119
626 745 — 1153] 5041 504! --  1 901 1150 .
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921, 1]4i  4O0 § 339 716 § 518 q5ó __
816: 1248 75C ' 341 957 543 957 ..

1033 _ . _
1258
2l« —
616 1 616; 61>>

! 6511 620 709

z K ra k ow a do k 255! 553 613 728

ii 0 T rzeb in i 7. 216 1 507 530 631
do Gran icy z —  1 — —
do M y s łow ic z — — —
do B ie lsk i 7. j ]26 — — —-
do CpcTfvy 7. 1040 _ — —
do Ołonumc 7 1044 — 1218 •i
do Berna z 625 1 — 1035

do W ie d n ia z 745 1 905 95U

946 
845 :
655 924
— 937
612 736
— 602

1218 4J6
1035 §1103
622 1045

1158 247
11 (XI 268
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1104 [ 
948: 
817 I
740

507
3°8
214
154
126
936
840
544

818 958 i 1142
739 857| 1059
605 605 932
6 il 611 —

610 648| 856
432 340 710
238 118 508 1

§1221 1 107 I 410 I
1205 800 1

i 3 1 0 !

- n T n l n l W I n l n l n l n l n l n l r O r i Ł g

<: 1
ćrl

§ via Lundenburg.

Mf k i e r u n k u  d a  s z  P o d g ó r z a - B o n a r k i .

] 852 j 1245 S  z K rakow a do f  1057
| 920! 113 ^  no Podgórza-B nnarki z |  1030

P o c ią g i  p o sp ie szn e  o z n a c z o n e  są tłustym drukiem —  C zas  r o c n y  od  6 w ie c z .  do 5 ’59  rano, oznaczt "e są  podkreślen iem  minut
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Piłki nożne 
i balony gumowe

P O L E C A

Stefan Porębski Kraków, RYNEK32.sc

IAi 0£ONY W ROTO 187? •

s i n y s  i  

i m - M f i i E i r n u i i t  I

m  r m i - n u l

e  flnAai d, Kshc łc&s L i. |
(łom własny), ?*i ifoa

Pod-panj* li-{ łJ-ykj jyWŁnl*
.. wsse.fci.-3 1 nból w i m m  t*n ę 

wchpdat-flfcł a v- e, cz8gólE0- jj 
Jat 1 ponanPto « tak w -x
■'WjWi, jak pci ;  ro*vii:cy;. Polać: *j 
w*alk' wybóit jrntcwyoi. poioitlków taj

t-:sij-Bmrn I grtŁi ,.
tkcjw w fb  v-w-aas

W M l̂eniuach za Rabą
są jeszcze urządzone mieszkania letnie do 
wyDa.ifcc.ia na lipiec i s>rpień 2 pokoje z 
kuchnią I u «'<ój z ku -linaj* \YTi;’.;l nnośó u wła­
ścicielki Pl;'e. Maryacki 8 JI p. Kraków•. O

P l a c  m a r y a c k i  2 . P i c e  m a r y a c k i  2

Chrześcijański Bank Łndowy
pod firmą

Ckraefc T«t. tszcz. i joźyczelt w Xfit»vt<

p r z | j a R j «  w k ł a d k i  a s z o z ą d a o ś t ń o w a  n a  S%  I opro 
centowujc j*  od dnia włożenia.

U d z ie la  swym członkom paŹyC Zkk  U p o t s u n c ,  W k l l R M
za poręczeniem i na podkład na dogodnych warunkach.

G o d sin f  u rz fd o & a i O d  § — 1 ra n o  codzienn ie , z w yjątkiem
dcdzl I h e t f 3

f i l n k i  i i i t o .  B t o c z n i c b  l w s c u t l .  IłczdIczbc:
pod firmą

R. HZHCH I CHmUltSKI
*  Krakowie, olica św. fiortrndy, I. i

P H ii  l  wi k n t n a  ksaai»yi Przemysłowej Tow. LcKsrzklego krr.k., ptóesoae
pp. M toż Tosrarzy: two

M O D Y  t t W R ż L C e  S Z T O C Z B
•dpowiads^jąc tkłsJem cliomictnyn? wodom:

IDNIiklc], BlsuMbicpsKlc). Sii snkii', Va$, E a ^ rg , Klki!ngm
t«ds>«ł ip^oyain* lewmioad jak: litową, bromową, jodową, żelazUtą, kwaśną, 
n >  lana wody ailaeralna ■ przemian pruf. J a , / .  \  k l r ę e .  Sprzedał użyt­

kowa a ap^fkoah i drógo^ryeok. — Cenniki aa żądanie damo.
l i i

^ y Ueifeyfc- "

■  I r t k i w l i  ai. Kanoniozaa Ł fS 
n o n a  w KRAJ*

F A B R Y K A  PASÓW
M U JM W ftk

I g n a e a g o  W u r m a .

S E M I N A R Y U M
n a u c z y c ie lsk ie  ż e ń s k ie

im ,  ś w .  B o d K in y
K r a k ó w , u lic a  F ę d z io h ó -w  ±5

przyjmuje w p isy  na cztery kursa i do internatu od dnia 

15 czerw ca  do 15 lipca i od 15 s ie n  nia do 1 września.

Zarząd Zakładu.

piątrowy
z  o g r o d e m

w  pryncypalnem  m iejscu w Podgórzu , o dw óch  frontach, (m iędzy  
d w om a rów noleg le  b ieżącem i ulicami), przeszło  1100 sążni kw. 
pow ierzchni —  tanio do sprzedania. N aw et połow a gutówki kupna  
m oże być  p ozostaw ion a  na h ipotece. M iejsce nadaje się z w ła s z c /a  
dla zakładu p rzem ysłow ego  lub fabryki.

W iad im ość  ustna lub listowna w  Reda';cyi „G łosu Narodu".  
Pośrednictw o w yk luczone.

Ważne dla Wid Packiwiedshr:. |
Złocenia zużytych kielichów prawdziwem duk-itowe*n złotem 
w ogniu sposobem dawniejszym — po cenach przystępnych. 
Posiada na składzie wielki wybór gotowych naczyń kościel­
nych: kielichy, puszki, monstiancye, żyrandole, lichtarze itd.
Na zamówienia wykonuje świeczniki elektryczne według do 
U. .ozonych lnb gotowyoh modeli. Stare zużyte naczynia ko 

śr*ełne kupuje lnb wymienia na nov, e, a posiadając własną 
odlewarnię jest w możności wykonywać wszystkie roboty

o  10%

S JE JM L O S Y

■!>

Zakła l s,rtj ■
khiLÓenlarz. 1

Józefa KULESZY
naprzeciw 
w araaowia 
w ielki wybAr 
wyeh pomników g 
skowoa, granlta 1 h -  
muru. Podelan^a 
wykonania grabów w 
miejscu I na pw» b  

i yi. Telefon 7B9l

0 2 oknach frontowy do wynajęciu od 1 
lipca, u wdowy po wyższym urzędniku, na 
przysic nych warunkach. Pędzichów Boczna 
3, I piętro mi prawo. 951 3 l

& URZĄDZONĄ WED LUO NA.INÓW- 2  
Ę .SZYCH WYMAOAŃ g

1  FABH K4 WYRDBdW MASARSKICH g

. Józefa Blalika s
g  wr Krakowie, ul. Floryuńska L 50.
3  Filia: Plac Maryacki 1. 2.
W poleca w zakres masarstwa wcltodzą- 
rj ce wyroby v. jak najl ‘pszym gahmku 
CJ i o wvbor;iym smaku.

i 3ZKSYLKL olwrotną pocztą za po 
g  braniem. 37 Ó

Rnnc, SrHIoiS hąm i sprzedaży

Maryi Telpsznicłtiiij
w Krakowie przy ul. św. .lana L. 2 
p. I. nad handlem VVP. Wolk awskiogo. 

Poleca:
Mebla f i/ Iow a  antyczne, iKywme i no­
we, zupi łne urządzenia salo ptskoj i-g 
jadalnych i sypialnych jakoteż dy*:?uy, 
lustra, porcelanę, obrazy, brązy, i for­

tepiany.

^oszukuje się pożyczki około

,6— 8.0C0 Horon
na wysoki procent, na założenie postępowej 
jtasieki na wirlką skalę w Galicyi wschodniej 
Zgłosz. piśm. pr/yjm. eksp. „Głosu Naro V- 
pod nr. 93) 2 1

1

do sprzed ° nia. — Wiadomość w biurze bu­
downiczego Piotra. Kozłowskiego Staro­
wiślna 10. 9l6 5 3

Lobiy! fantowej „Krajowego Ogaiska Nauczyciel­
skiego1 na badowę saiiatoryum nauczycielskiego

m o ż n a  n a b y w a ć  w  A d n in i s t r a c y i  „ G ło s u  N a ro d u *

p o  f  k o r o n i e .

k o s z t a  p r K ;a v łk i  p o c z t o w e j  n a le ż y  d o łą o z y ó  1 0  h « L

L Lusera Plaster dla turysiów.
najlepszy- i najpewniejszy środek pizeęiw nagniotkom, koslniuie itd.

Główry skład: 352 31

C. S oh w an lk ; łjłtcHi Wid»«, Mtidlhj
Żadać należy ■ 1 1  J ł J T  8S  A  4’ia turystów 
tyl o plaiter * £ . * ■ * *  po i i ,  1*20 

Do n s b y c ia  w e w s z y s tk ic h  o c te k a c h .
^ « H g g 3 —g A '

» W P O I iE 4r r K S L .l« A T U U “
u a j ld c a ls u e jo - .y  ś r o d e k  p rz e c iw

Sapomentboi jeŁt o d \ ^  ĄK08S / —OAGRYCZNYMf Ischit s 
lat wielu stoso.ranyl REUMATYZMOWI MIĘSN I 
w Szpitalack pubhcz-\ REUMAJ Y7M0W| STAWÓW

„Gdzie inne środki te­
rapeutyczne nie odno­
szą skutku — tam Sa- 
poihenthol jest nie­
zbędny m ! — T ak  
orzekli najwybitniej­
si lekarze i pima 
lekarskio. —

I

55 e

U m i e j  n i l  g d z i e i n d z i e j .
Z p o - i s O *  p r  K o p a c Z Y ń s k i

Kraków, F loryańska 47.

nych i domach pry­
watnych, a tysiące ie -l NERWOBÓLOM i bólom Krzyżów

dek^zaUŁdoskona.łyf ' —\MIGRENIE, KŁUCIU W BOKACH 
W ystrrzegać sięhezwar"\OBRZM IENIOM , FUD VŹENI0!VI
tościowych falsyfikatów \  wedle poleccó ,ekarskil.h

Sprzedaż jedynie w słjikacli po cenie 1-40 i 5 K. — Do nabycia we wszystkich apte­
kach i drogueryach! Główny skład wysyłkowy i fabryki Eug. Matula W Radom 

Ślu Wielkim, — Fo nadesłaniu ł-85 kor. wysyła się próbny »toik  onłatuie
h b m — — B a n e sa — a  ir s i — — ----------------------------- —

636 20

. ••

-VI

io#
K U L E  I K R Ę G L E

z drzewa 1 Jgnum San.-tum polecają najtaniej

R eim  i S p ó łk a
K r u k f t w ,  R y n e k  3 7 .

Specyilne cenniki na żądanie gratis i franco, i

G ia n ti  Pr1x n a  w y s taw ie  św ia to w e j w P a ry ż u '.909.

K^iZDY  Korneuburski proszek dla bydła
Dycletyczny środek d?a bydła rogatego i owiec.

Pena 1 pndełł - K. 1 40, >/, pudełka kor. 
—-70. Prreszlu BO lat w u«j większ^oh staj- 
lóach w użyciu p.zy braHn ochoty do jć- 
dzettia, złem t.awieniu, do poprawienia i 
pomnożenia wydajności mleka u Łrów.
Rwizdy HomBuhupski proszek dla trzody
prawdziwy tylko z obok umiemezonym 
znakiem ochronnym. —- Do nabywa w* 
wszystkich aptekach 1 drogueijaeh. lllu- 

jtrowsne cenniki darmo i opłatnie.
G Ć̂  ny skład: Franz Joli. Kwizia c. k.

str. węg. kr. rum. i ksież. bułg. Do- 
stawcii 1 >worów, Aptekarz obwodowy 

Rorneuburg bel Wi*n.
© ► W

„ D Ę B I N A "
rznięta, sucha, zdrowa i br.ri.zo piękn^ w 
balach dwu i trzycalowych, obrzynanych do 
os'rego Fantu i w deskach jedno i ćwierć 
cal o w.i cli. w 'ącznej ilości około czterech wa­
gonów, uia do sprzedania spółkowy włc 
ociański tartak parowy w Pstrągowy odda­
lony o trzy kilometry od stacyi kolejowej 
Czud c. — Łaikawe zgłoszenia przyjmuje 
Kozłowski w Pstrągomy, poczta Czudec. 

949 3 1

□«* s p r z e d a n ia
z pow odu przeniesienia się

I P p .h i e ,  Ł a m m y
i inne sprzęty domowe, w go-zinuch od 3 
do 6 popołudniu, utica  S tu d e n c k a  I 8. 
I. piętro 953 2 1

Ó g ł  o s z e n i e .
u3mi- rdzoiika koło  C zerw o­

ne ?o ICłarztora
a nie Hotel ljj^mana jesĘ,otwartą od 5 
czerwca DUO. K.ichnia katolicka polsk i lub 
węgierska bez zarzuiu, pi.vo, wino i wódka, 
k<ipieie siarczane — wyceczki w góry lub 
ponad Dunaje ■ d> Szcza vnicy — okolica 
cudna. Trzy korony, Sokolica - CzeUezik — 
Haligowskie skały z grolami. Pomieszkanie 
jest do wynajęe;a. Powietrze prześ'iczne — 
uoczta w miejscu. Obsługa po słowacku i 

węgiersku — poleca
Todt Aleksander

Iadamiam Sz I T. Publiczność, ie  
F-* pracownię moją z dniem 1 czerwca 
znacznie rozszerzam i Jbędę również 
utrzymywał na składzie gotowe mate- 
ryały. Ozięltując za dotyehe :asowe po- 
paicieęniam niepl nną nadzieję, żesSzan. 
P. T Publiczność i nadal nie udmówi mi 
swego uoparći." tem więcej, żę dając do­
brą robotę i nienaganny krój, cenz inam 
niższe od gotowych nb-ań różnych 
niemieckich firm. Polecając się łiska- 
■rym wzgiędom, proszę o li zna odwie­
dziny i kreślę się z poważaniem

j ó z e f  N i ż n ik
Krawiec cywilny i wojskowy 

w Krakowie, ul. Bracka 15, li. piętro.

F a r c e S a
około 1000 sążni w IYiłwsiu Dzielnica 
Krakowa w dobrem położeniu sąsiedzt 
dwóch stron rabudowane, w całości 
częściowo po 30 k  do sprzedania. W 
mrtść u właściciela Półwsie Zwierzynioi 
Mickiewicza 1, 9.

Od 1 korony
tohienhi dziecinni

Od 3 k^ron

S n fe u le  d a m s h l i
t U I  k a  r a n 4 * l8 « -  '< *s M «ódU „G łnm !r;x ' «9F^Dd«m J  rł w

przyjmuje się do ro
ię śjt;

ulica P o se lsk a

f h


